
O 319 iys. ton więcej
n ii w roku ubiegłym

przyniósł
tegoroczny skup zboża
10 bm. up łyn ą ł u lgo w y te rm in  

dostaw y zboża w  ram ach p la 
nowego skupu.

Już przed końcem ub. r .  p lan  
skupu zboża na ro k  gospodar
czy 1950-51 został w yko na ny w  
dwóch trzecich, p rzy czym  dzie
s ią tk i tys ięcy gospodarstw  ch łop 
sk ich  w yw iąza ły  sie w  ty m  te r
m in ie  w  całości ze swych zobo
w iązań. Gospodarstwa te sko
rzys ta ły  wobec tego z obniżenia 
s taw k i za liczk i na podatek grun 
to w y  do 50 proc. — zam iast a- 
bow iązu jących w  zasadzie 60 
proc. M. in. w  w o j. rzeszowskim  
*  p rz y w ile ju  tego skorzystało 
ok. 80 proc. chłopów.

N a długo przed terminem w y
konali roczny plan chłopi woje- 
J^ddztw: rzeszowskiego i kra
kowskiego, a następnie gdań
skiego 1 katowickiego, gdzie na
dal trw a  sprzedaż zboża pań
stw u i p la n y  roczne są w y d a t
nie przekraczane.

P rzebieg skupu w  ca łym  k ra ju  
w ykaza ł, że zasadniczy trzon  
m a ło  i  średniorolnego chłopstwa 
poczuw ał sie do obywate lskiego 
obow iązku sprzedaży zboża pań
s tw u  we w łaśc iw ym  te rm in ie .

W  lutym  br. wzmogła sie w al
ka o skup zboża — w  dążeniu 
do ca łkow itego w ykonan ia  obo
w iązku  sprzedaży zboża państwu 
przez tych wszystkich, k tó rzy  
zalegali z dostawam i, przede 
w szys tk im  zaś przez tych boga
czy w ie jsk ich , k tó rzy  posiadają 
w ie lo tonow e na dw yżk i zbożowe.

prze trzym yw ane na przednów 
kow a spekulacje.

O porn i ku łacy  o trz y m a li 1 bm. 
wezwanie p ła tn icze do niszcze
n ia  za liczk i w  podwyższonej w y 
sokości, t. zn. 75 proc. zeszło
rocznego w y m ia ru  oraz do do
starczenia za leg łe j w  p lanow ym  
skup ie ilośc i zboża —  ja k o  po
da tku. Ponadto, na podstaw ie 
rozporządzenia Rady M in is tró w , 
gm inne rad y  narodowe powzię
ły  w  stosunku do tych  bogaczy 
decyzje o podwyższeniu o 15 
proc. podatku gruntow ego za 
1951 rok.

D la  ch łopów  m ało  1 średnio
ro lnych  usta lony został te rm in  
u lgo w y  do dn ia 10 bm. Toteż 
dostawy zboża w  pierwsze j de 
kadzie m arca br. b y ły  bardzo 
poważne.

Ogółem w  rezu ltac ie  zdecy
dow anej postawy pracującego 
ch łopstw a wobec ku łack iego o- 
poru oraz dz ięk i szerokie j a k c ji 
po lityczne j do dn ia  10 bm. ch ło 
p i w  ca łym  k ra ju  sprzedali pań
stw u o 319 tys. ton zboża w ięcej, 
n iż w  tym  samym okresie roku  
ub.

L iczba chłopów, k tó rz y  po i  
kończeniu ulgowego te rm in u  
trz y m a li nakazy płacenia podat
ku  w  zbożu —  stanow i zn ikom y 
odsetek w  stosunku do ogólnej 
liczby gospodarstw  chłopskich w  
ca łym  k ra ju .

Sztandar
młodych

Sobota
17

marca
1951
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N a ro d y  p o ls k i i b e lg ijs k i
winny wspólnie walczyć 

przeciw remilifaryzacji Niemiec
Z pobytu parlamentarzystów polskich w Belgii
W e w to re k  13 bm. delegacja 

pa rlam enta rzystów  po lskich spot 
kała sie ponownie w  gmachu 
senatu z pa rlam enta rzystam i bel 
g i js k im i celem w ym iany  poglą
dów  na tem aty  po lityczne. N a
stępnie delegacja poiska w  to 
w a rzys tw ie  posła RP w  B rukse
l i ,  K ra jew sk iego  i attache w o j
skowego, p łk . Kaflera, oraz sze
regu pa rlam enta rzystów  b e lg ij
skich, złożyła w ien iec na grobie 
Nieznanego Żołn ierza.

Podczas ko n fe re n c ji prasowej 
podkreślono, iż  obie grupy par
lamentarne —  polska i belgij
ska —  są zgodne co do koniecz
ności w alki o zachowanie poko
ju  i niedopuszczenia do uzbro
jenia Niemiec i możności poko
jowego współżycia dwóch ustro
jów : socjalistycznego i kap ita li
stycznego.

Następnie parlamentarzyści 
polscy odpowiadali na liczne 
pytania dziennikarzy. Przed wie 
czorem delegacja polska przyję
ta została na ratuszu bruksel
skim przez burmistrza i ław ni
ków  miasta. Wieczorem w  po-

selstw ie RP odbyło  sie p rzy ję 
cie, w  k tó ry m  w z ię li udz ia ł ze 
strony b e lg ijs k ie j: prezes sena- 
na tu  S truyd , m in is te r spraw  za
granicznych Van Zeeland, se
na to r Motz, m in is te r stanu Ro- 
lin  oraz lic zn i p o lity c y  b e lg ij
scy i członkow ie  korpusu dyp lo 
matycznego.

14 bm. pa rlam enta rzyśc i p o l
scy zw iedz ili fo r t  Creendonck, 
w  k tó ry m  podczas osta tn ie j w o j
ny h itle ro w c y  w ię z ili i  to r tu ro 
w a li tysiące p a trio tó w  b e lg ij
skich.

*
15 bm. pow róc iła  z B ru kse li

delegacja po lsk ie j g ru py  p a rla 
m en ta rne j z W icem arszałk iem  
Sejm u B a rc iko w sk im  na czele.

Delegacje p o w ita li na lo tn i
sku przedstaw icie le  k lu bó w  po
se lskich: PZPR. ZSL, SD.

P rzy  po w ita n iu  obecny b y ł po
seł' b e lg ijsk i w  W arszaw ie — 
p. Fernand Justice oraz d y re k 
to r  departam entu M S Z — Ga
jewski.

© poko ju  i w o jn ie
decydują milion; prostych ludzi

na całym ¿wiecie
Dalsze wypowiedzi młodzieży w sprawie Apelu 

i Uchwał Światowej Rady Pokoju
M u ra rz  z N ow e j H u ty , szwaczka z Poznańskich Z ak ładów  Odzieżowych, s tuden t z P o lite c h n ik i 

s ta rzy m łodz i — m ieszkańcy W arszaw y, Rzeszowa, W roc ław ia  w raz z m ieszkań- 
Pekm U’ B udaPesztu i m ilio n a m i uczciwych lu d z i z Oslo, K a lk u ty , B uenos-A ires 

dom agają się zaw arcia  P ak tu  P oko ju  5 m ocars tw
I , ™ k ic h  mas u tk w iły  głęboko s łow a tow . S T A L IN A : „P o k ó j zostanie utrzym any
końca^“ *°n y ' JCZCli na rody nJmi* w  swe r<?cc spraw ę u trzym an ia  po ko ju  i  będą broniły je j do

W alka  o P a k t P oko ju  jest w a lką  m ilio n ó w  lu d z i o poko jow e w s p ó łż y c ie  i  w s D Ó łn ra c e  narn

c S  r S f S  wo!”y- D“ ei0 Apel SwMRaiy

15 bm. odby ł się w  W arsza
w ie  w iec sprawozdawczy z 1 
Sesji Ś w ia tow e j Rady Pokoju.

Na zd jęc iu  O gól
ny  uHdok p rezyd ium , u do łu  
po le w e j: p rzem aw ia red. 
Ostap D łuski.

Fot. W. Zarzyck i

A LF R E D  K A W C Z Y K

g ó rn ik  z kop. „ B y tom ", in ic ja to r  nowego syste
m u w spó łzaw odn ictw a p racy — „c y k lu  na dobę“  

m ów i:

„Jestem przekonany, że Apel Światowej Ra
dy Pokoju gorąco poprą wszyscy polscy gór
nicy. Jeszcze bardziej, niż dotąd będą walczyć 
w  szeregach współzawodniczących o tytu ł n a j
bardziej zasłużonego górnika —  prawdziwego  
bojownika o Pokój i Plan 6-lctni. Wierzę, że 
Apel poprą również górnicy całego świata. 

Pragniemy wszyscy pokoju, aby móc budo
wać nasze szczęście“.

R Y S Z A R D  K O W A L S K I

m łody  toka rz  — p rzo do w n ik  p racy  z Z ak ładów  
im . K . Świerczewskiego, w yko n u ją cy  przec ię t

nie 200 proc. no rm y :

„Pragnę pokoju, bo dobrze zdaję sobie spra
wę do czego prowadzi wojna. Przeżyłem oku- 
pację hitlerowską i powstanie warszawskie. 
Straciłem 4 osoby z rodziny.

Imperialiści natomiast chcą wojny, pragną 
zamienić nas w mięso armatnie, a miasta na- 
sze w gruzy. Na wojnie oni m ajątki zyskali, 
dlatego zdaje im się, że wywołując nową po
żogę wojenną, zagarną nowe rynki zbytu.
. Lec*  zapominają oni o tym, że są garstką, 
ze wszyscy uczciwi ludzie, stojąc po stronie 
obozu pokoju ze Zw. Radzieckim na czele, sta
nowią nieprzezwyciężoną twierdzę.

Zapominają o tym, że na świccie nie decy
dują amerykańscy bankierzy, lecz m iliony ln- 
dzi walczących o Pokój, którzy poprą Apel 
i U chw ałj Światowej Rady Pokoju“.

M A R IA  W Y S Z N A C K A

kie row n iczka  szkoły podstaw ow e j N r 171:

„Uważam, że akcja w  obronie pokoju przede 
wszystkim obchodzi młodzież dlatego, że na 
nią spada glon y  ciężar wojny. M y, jako w y

chowawcy, mobilizujemy z całą siłą ł energią, 
na jaką  nas stać, dzieci i młodzież do w alki 
o Pokój.

Na każdej lekcji staramy się pracą wycho
wawczą uświadamiać i wpajać w  młode poko
lenie miiość do narodów, miłość do Związku  
Radzieckiego —  ostoi pokoju; staramy się 
w każdym dniu pracą uczyć młodzież w alki 
o pokój. Każda przeprowadzona akcja w obro
nie pokoju utwierdza nas w  przekonaniu, że 
miliony prostych ludzi nie dopuszczą więcej do 
wojny. Sądzę, że im więcej narodów i państw 
stanie do współpracy pokojowej, tym obrona 
pokoju będzie skuteczniejsza.

W ierzym y niezłomnie w to, że wola m ilio 
nów ludzi musi przezwyciężyć wojnę.“

S T A N IS Ł A W  PENC ZEK

przodow n ik  na uk i i pracy społecznej w  Szkole
O gólnokształcącej w  W arszaioie, członek 

ZD  Z M P  — S ta rów ka :

„Młodzież naszej szkoły, a szczególnie ucz
niowie przodujący w nauce, przyjm ują ze 
szczerą radością Apel Światowej Rady Pokoju. 
Działalność imperialistów z W all-S treet dążą
cych do odbudowy m ilitaryzm u niemieckiego, 
do nowej pożogi wojennej ostatnio bardzo się 
wzmogła. A le wzmaga się też z każdym dniem 
potężna siła obozu pokoju ze Związkiem  Ra
dzieckim na czele. Sprawa pokoju leży w rę
kach mas ludowych i one potrafią ją  obronić.

M y, przodownicy nauki, odpowiadamy na 
apel wzmożoną pracą i podwyższeniem pozio
mu pracy społecznej w szkole i poza szkołą. 
Jesteśmy przekonani, że nasza wytężona na
uka, pogłębianie poziomu politycznego, praca 
społeczna i pomoc koleżeńska słabszym ucz
niom — okaże się najlepszym wkładem w w al
kę o pokój. Odpowiadamy na apel Światowej 
Rady Pokoju hasłem: — „W odpowiedzi pod
żegaczom wojennym wytężmy wszystkie siły 
do uzyskania największego procentu promo
wanych uczniów i do ja k  najlepszych w yni
ków w  nauce.“

izba Ludowa NRD domaga się rozpatrzenia
sprawy traktatu pokojowego z Niemcami

przez Radę Ministrów Spraw Zagranicznych
i m\ ? db.ył0 si<5 V H  Plenarne Posiedzenie Izby Ludowej N R D , na którym  przewodniczą

cy Izby Dieckmann zakom unikował, że prezydium Izby zwróciło się z apelem do rządów 4 
mocarstw o włączenie do porządku dziennego Rady M inistrów Spraw Zagranicznych sprawy 
przygotowania i zawarcia trakta tu  pokojowego z Niemcami w  r. 1951. Dieckmann podkreślił, 
ze tylko rząd radziecki udzielił odpowiedzi na propozycję Izby Ludowej i w yraził zgodę na 
Włączenie te j sprawy do porządku dziennego sesji Rady M inistrów  Spraw Zagranicznych.

astępnie Dieckmann udzielił głosu premierowi Grotewohio wi, który złożył oświadczenie 
rządowe zatytułowane „W alka o traktat pokojowy ! jedność Niemiec“.
Po szczegółowym omówieniu 

wysiłków rządu NRD i Izby Lu 
dowej, zmierzających do u ła t
wienia zjednoczenia Niemiec na 
pokojowej i demokratycznej 
podstawie oraz zawarcia trakta  
tu pokojowego z Niemcami Gro 
tewohl podkreślił, że w ysiłki te 
spotkały się z gorącym popar
ciem całego narodu niemieckie
go. Adenauer i Schumacher, któ 
rzy  wbrew woli i żywotnym in
teresom narodu niemieckiego, 
odmówili, podjęcia wspólnych 
rozmów, dowiedli jasno, że w o 
góle nie zamierzają liczyć się z 
wolą narodu niemieckiego 
W brew twierdzeniom Adenau-

$4ra!k
w Barcelonie

t r w a

Bohaterska w a lka  rob o tn ików  
h iszpańskich zapoczątkowana 
w ie lk im  s tra jk ie m  300 tysięcy 
ro b o tn ik ó w  w  Barce lonie , nie 
usta je  m im o b ru ta ln ych  rep re 
s ji faszystowskiego rządu gen. 
F rań  :o.

W Barcelonie większość przed 
s ięb io rstw  stoi bezczynnych 
P o lic ja  i w o jsko dokonały are
sztowania przeszło tysiąca osób. 
O masowych aresztowaniach 
donoszą także z M adrytu.

Fala zapoczątkowanego w  
Barce lon ie  s tra jk u  przeciw ko 
w yzyskow i mas pracujących i 
te rro ro w i ze strony w ładz fa 
szystowskich, rozszerzyła się na 
szereg dalszych m iejscowości.
0  w ybuchu s tra jk u  donoszą z 
M ataro . Badalona, Sabadel, Tar 
rassa, Maurossa, Pueblo Nuevo
1 innych .

W  Barce lonie m im o koncen
t ra c ji przeszło 11 tys ięcy p o li
c ja n tów  i  oddzia łów  w o jsko 
w ych. na m urach dom ów wciąż 
ukazu ją  się napisy a n ty fra n k i-  
stowskie. Ilość ich  jes t ta k  w ie l 
ka, że po lic ja  n ie  zdąża ich  usu
wać.

era, fa k ty  świadczą, że re m ili 
ta ryzac ja  N iem iec posuwa się 
naprzód pełną parą. Jak w y n i
ka z ogłoszonych danych w  paź 
dz ie rn iku  ub. r. w  zachodnich 
strefach N iem iec i  w  zachód 
n ich sektorach B e rlina  is tn ia  
ły  n iem ieck ie  i  cudzoziemskie 
fo rm acje  żo łn ierzy na jem nych 
oraz różne fo rm ac je  p o lic ji l i  -  
czące łącznie 456 tys. osób. We
d ług  o fic ja ln ych  danych oddzia 
ły  p o lic ji zachodnio -  niem iec
k ie j liczą 150 tys. osób poza po 
lic ją  gm inną. Ponadto Adenau- 
e r p rzy rze k ł E isenhow erow i 200 
tys. żo łn ie rzy n iem ieck ich  dla 
a rm ii a tla n tyck ie j, zobowiązu -  
jąc  się podnieść tę c y frę  do koń 
ca br. o dalszych 100 tys.

Jednocześnie gospodarkę N ie 
m iec Zach. przestaw ia się na to 
ry  ekonom ik i w o jenne j. Przeszło 
80 zakładów przemysłowych pra 
cu je  dla celów wojennych.

Polityka rem ilitaryzacji N ie
miec Zach. — ośw iadczył G ro te - 
w oh l — jest zbrodnią wobec in 
teresów narodu niemieckiego.
U trzym an ie  w o jsk  okupacy jnych  
oraz tzw . „g ru p  bo jow ych “ , k tó 
re m ają  być sform ow ane w  
N iemczech Zach., wym aga 12 
15 m ilia rd ó w  m arek rocznie. 
Rząd z Bonn zamierza podnieść 
poda tk i o 4,5 m ilia rd a  m arek 
oraz em itow ać nowe pożyczki na 
pokryc ie  kosztów p ro d u k c ji uz
b ro jen ia  i tw orzen ia  fo rm a c ji 
w o jskow ych.

W w y n ik u  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zachodnich w  szybkim  
tem pie w zrasta ją  poda tk i i  ce
ny.

Tak w ięc odrodzenie m il ita 
ryzm u i odbudowa przem ysłu 
wojennego w  Niemczech Zach. 
zagrażają n ie  ty lk o  po ko jow i i  
bezpieczeństwu k ra jó w  demo
k ra c ji ludow e j E uropy Wschod
n ie j, lecz rów n ież  bezpośrednim  
sąsiadom N iem iec na Zachodzie.

G ro tew oh l p o d k re ś lił da le j, że 
w  Niemczech Zach. oraz w  B e r
lin ie  zachodnim  czynione są 
p rzygotow ania  do w o jn y  b ra to 
bó jcze j.

Świadczy o tym  m. In. przy
gotowanie oddziałów policji do 
w alk ulicznych oraz wysunięte

przez „m in is tra "  K aisera żąda
n ie  u tw orzen ia  band m orderców  
na wzór oddzia łów  szturm ow ych 
i  SS-ow skich , k tó re  zaczęły ju ż  
działać.

G ro tew oh l po dkreś lił, że je 
dynym  celem rzuconego przez 
A denauera i Schum achera ha 
sła „jedność w  w o lności“  jes t u -  
n iem o ż liw ien ie  podjęcia roz
m ów  ogólnon iem ieckich i osiąg
nięcia tym  sam ym  porozum ie
nia  wzajemnego. W ysunięte 
przez n ich  w a ru n k i p rzeprow a
dzenia w yb o ró w  ogólnoniem iec
k ich  oznaczają, że b y ły b y  to 
w yb o ry  ko lon ia lne  a n ie  w ybo
ry  niem ieckie.

W yraża jąc przekonanie, że 
A denauerom  i  Schum acherom  
n ie  uda się przeszkodzić odby
c iu  ogólnon iem ieckich rozm ów, 
p re m ie r G ro tew oh l ośw iadczył 
w  zakończeniu: Rząd NRD ści
śle związany z całym narodem 
niemieckim będzie zdecydowa
nie walczył o pokojowe zjedno
czenie Niemiec. Rząd wzyw a 
w szystk ie  ko m ite ty  b o jo w n ikó w  
o pokó j do wzmożenia swej 
dzia ła lności. Rząd wzywa naród 
do zamanifestowania swej so
lidarności z uchwałami Świato
w ej Rady Pokoju oraz do w y
sunięcia żądań w sprawie za
warcia paktu pokoju między 5 
w ielkim i mocarstwami, przepro
wadzenia referendum ogólnona
rodowego przeciwko rem ilita ry 
zacji, zawarcia traktatu  pokojo
wego w r. 1951 oraz utworzenia 
Ogólnoniemieckiej Rady Usta
wodawczej. co w inno  być prze
słanka pokojowego rozw iązania 
k w e s tii n iem ieck ie j.

&
N ad ośw iadczeniem  prem iera 

G rotew ohla  w yw iąza ła  się d y 
skusja, w  k tó re j zab ie ra li głos 
przedstaw ic ie le  w szystk ich  f ra k 
c j i  pa rlam enta rnych , aprobując 
w  całe j pe łn i ośw iadczenie p re 
m iera G rotew ohla.

Po dysku s ji Izba Ludowa jed
nomyślnie uchwaliła wspólne o- 
świadczenie, w którym domaga 
się m. in. umieszczenia na po
rządku dziennym Rady M in i
strów Spraw Zagranicznych 4 
mocarstw sprawy przygotowa
nia i zawarcia traktatu  pokojo
wego z Niemcami,

R ad a  M inistrów ZSRR
przyznała nagrody stalinowskie

n i  w y b itn e  o s ią g n ię d a  
W D Z IE D Z IN IE  NAUKI

Polscy bojoinnicy o pokój
będą mobilizować wszystkie siły

do walki o pokój I Plan 6-Ietni
W ielkie zgromadzenie spraiuozdaiucze 

z obrad Śiriatoiuej Rady Pokoju
Dnia 15 bm. odbyło się w  auli Politechniki W arszawskiej w ie lk ie zgromadzenie ludności sto

licy, podczas ktorego delegacja polska na Berlińską Sesję Św iatow ej Rady Pokoin złożvła 
sprawozdanie z obrad tej Sesji. Uczestnicy Zgromadzenia w yrazili pełne, zdecydowane popar
cie apelu i innych uchwał pow ziętych przez Światową Radę Pokoju, w yrazili nieugiętą w o- 
kój i Plan ^ 'le tn f1 PrZCZ ieszcze większe zacieśnienie szeregów frontu narodowego w alk i o po-

Zgromadzenie otworzy! przewodniczący Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, ezłonek Biura
Światowej Rady Pokoju — p ro f. Dembowski.

Następnie przemówił członek Światowej Rady Pokoju, delegat Polski na Sesję Berlińską Ra
dy —  Ostap Dłuski.

Rada M in is tró w  ZSRR przy
znała za w yb itn e  osiągnięcia 
naukow e w  r. 1950 — 8 nagród 
pierwszego stopnia w  wysoko
ści 200.000 rubli każda, 33 na
grody drugiego stopnia w w y 
sokości 100.000 rubli lćażda, 35 
nagród trzeciego stopnia w w y 
sokości 50.000 rubli każda oraz 
szereg nagród w wysokości 
25.000 rubli.

Prace uczonych radzieckich 
z dziedziny f iz y k i,  m atem atyk i,

nauk  technicznych, chem ii, ge
o log ii, b io lo g ii i nauk ro ln i
czych, odznaczone N agrodam i 
S ta lino w sk im i, posiadają w ie l
k ie  znaczenie dla dalszego roz
w o ju  na uk i i tech n ik i, dla roz
k w itu  wszystk ich gałęzi gospo
d a rk i narodow ej ZSRR.

Odznaczono rów n ież w iele 
prac z dziedziny m edycyny, 
nauk h istoryczno -  filo log icz 
nych oraz filozoficznych.

Nó wstępie swego re fe ra tu  
Ostap D łu s k i o m ó w ił h is to rycz
ne uchw a ły  b e rliń sk ie j sesji 
Ś w ia tow e j Radv Poko ju .

Rezolucja Rady P oko ju  w  
spraw ie O NZ stw ierdza, że O NZ  
zawiodła pokładane w niej na
dzieje narodów, że usankcjono
wała i csloniła swym autoryte
tem  systematyczną zagładę przez 
am erykańsk ie  siły zbrojne b li
sko miliona ludzi, starców, ko
biet i dzieci w Korei, zmiażdżo
nych lu b  spalonych pod gruza
mi swych m iast i wsi. Postana
w ia ją c  wysłać do O NZ delega
cję, k tó ra  ma żądać rozpatrze
nia poszczególnych punk tów  o- 
rędzia I I  Św iatow ego Kongresu 
O brońców  Poko ju . Ś w iatow a Ra 
da P oko ju w zyw a do a k c ji

wszystkich zwolenników pokoju 
przeciw  zdradzieck ie j polityce 
dzisiejszych rządców ONZ.

O bok rezo luc ji w  spraw ie po
kojowego rozw iązania kw e s tii 
koreańskie j i pokojowego roz
w iązania kw e s tii japońskie j, se
sja be rlińska  Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  p rzy ję ła  rezo lucje  w

spraw ie pokojowego rozwiąza
nia k w e s tii niemieckiej. Wszyscy 
ju ż  wiedzą, że im p e ria liśc i ame
rykańscy re m iiita ry z u ja  Niem
cy Zach w b rew  p rzy ję tym  zo
bow iązaniom  m iędzynarodo
w ym . organ izu ją  now y W ehr
m acht pod k ie row n ic tw em  zw ol- 

(Dokończenie na str. 4)

’ 0N ie ch ż ijj 
p o k ó j św iata!

S t a n o i r i s k o  d e le g a c j i  r a d z ie c k ie j  
na konferencji zastępców ministrów spraw zagranicznych 

zm ierza do osiągnięcia porozum ienia  
M IĘ D Z Y  4  M O C A R S T W A M I

Zasadnicze przemówienia na posiedzeniu środowym zastęp
ców ministrów spraw zagranicznych wygłosił przedstawiciel 
ZSRR G R O M Y K O , który oświadczył, że przed ustaleniem ko
lejności punktów porządku dziennego należy ustalić, jakie pun 
kty m ają być do porządku dziennego włączone.

Gromyko przypomniał, że de- stąpienia do redukcji sił zbrój
legacja_ radziecka, która uważa 
za najważniejsze zagadnienie 
sprawę dem ilitaryzacji Niemiec 
i redukcji sił zbrojnych 4 mo
carstw, domagała się, aby oba 
te zagadnienia włączone zostały 
do porządku dziennego jako sa
modzielne punkty. Jednakże 
przedstaw icie le  USA. W. B ry ta 
n ii i F ra n c ji zaoponowali prze
c iw ko  tym  propozycjom  delega
c ji radz ieck ie j U w zg lędn ia jąc 
sprzeciw  p rzedstaw ic ie li trzech 
m ocarstw  wobec daw nej redak
c j i  pierwszego punk tu  propozy
c j i  radzieckich delegacja ZSRR 
— s tw ie rd z ił G rom yko  — posta 
now iła  w prow adzić  doń zmianę. 
W  daw nej re d a kc ji punkt, ten 
g łos ił: „W ykona n ie  przez czte
r y  m ocarstw a porozum ien ia 
poczdamskiego o d e m ilita ryza - 
c ji N iem iec i n ie  dopuszczeniu 
do ich  re m ilita ry z a c ji“ . W  no
w e j re d a kc ji p u n k t ten ma na
stępujące brzm ien ie : „W ykona
nie przez 4 mocarstwa porozu
mienia poczdamskiego o demi- 
litaryzacji Niemiec“. Gromyko 
w y ra z ił nadzieję, że p u n k t 
p ie rw szy w  now e j re d a kc ji bę
dzie m oż liw y  do przy jęc ia  dla 
3 m ocarstw .

J a kko lw ie k  żądanie delegacji 
radz ieck ie j w  spraw ie w łącze
n ia  do porządku dziennego za
gadnien ia polepszenia sy tua c ji 
w  E iiron ie  i  niezwłocznego nrzv

nych 4 m ocarstw  ja ko  pu nk tu  
odrębnego jes t bezwzględnie 
uzasadnione i  słuszne, przedsta 
w ic ie le  3 m ocarstw  sprzec iw ili 
się propozyc ji de legacji radziec
k ie j. Ponieważ okazało się n ie 
m ożliw e osiągnąć porozum ienie 
co do tego pu nk tu  na podstaw ie 
dawnego sfo rm u łow an ia , dele
gacja radziecka — ośw iadczył 
G rom yko — zgłasza nową p ro 
pozycję, k tó ra  oparta  jes t z je 
dnej s trony na p ie rw o tne j re 
dakc ji^  pierwszego punk tu  p ro
pozycji trzech m ocarstw , z d ru 
g ie j zaś — na trzec im  punkcie 
propozycji delegacji radzieck ie j 
p rzew idu jącym  rozpatrzenie 
spraw y polepszenia sy tua c ji w  
E uropie i re d u k c ji s ił zb ro jnych  
4 m ocarstw .

W now e j red akc ji p u n k t ten 
rna następujące brzm ienie: 
„Rozpatrzenie przyczyn istnieją 
cego w Europie napięcia mię
dzynarodowego oraz kroków  
niezbędnych do zapewnienia rze 
czywistego i długotrwałego po
lepszenia stosunków między
ZSRR oraz USA, Anglią i Frań  
cją, włączając w to sprawę re 
dukcji sił zbrojnych czterech 
mocarstw: ZSRR, USA, Anglii 
i Francji“.

N aw iązu jąc  do p u n k tu  drugie 
go p ro po zyc ji radzieck ich , do
tyczących sp raw y jedności N ie 
m iec i  zaw arcia z n im i tra k ta tu

pokojowego G rom yko ośw iad
czył, że nowa redakcja  tego 
punk tu  w  istocie rzeczy p o k ry 
wa się z trzecim  punktem  pro
pozycji trzech m ocarstw . N ie 
m n ie j jednak przedstaw icie le 
USA, F ra n c ji i A n g lii n ie  w y 
pow iedzie li się jasno za p rzy ję 
ciem tego s form ułow ania . Pra
gnąc ułatwić osiągnięcie poro
zumienia w sprawie drugiego 
punktu porządku dziennego o- 
raz usunąć ostatnie rozbieżno
ści w tej kwestii delegacja ra 
dziecka wyraża gotowość przy
jęcia punktu pokojowego w re
dakcji zaproponowanej przez 
trzy delegacje, a m ianow ic ie : 
„P rob le m y dotyczące przyw rócę 
nia jedności N iem iec i przygo
tow ania  tra k ta tu  pokojowego“ .

Tak w ięc — s tw ie rd z ił G ro 
m yko  — pierw szy p u n k t po
rządku dziennego został ju ż  u -  
zgodniony i p rz y ję ty  przez czte 
ry  delegacje, co — m am y na
dzie ję — u ła tw i porozum ienie 
w  spraw ie innych  p u n k tó w  po
rządku dziennego.

P rzedstaw ic ie l ZSRR dodał, 
że sprawa ko le jnośc i umieszczę 
n ia  w  porządku dziennym  
w szystk ich  propozyc ji radziec
k ich  w  ich now e j red akc ji w in 
na być przedm iotem  dodatko
wego om ówienia. G rom yko przy 
pom nia ł jednak, że zdaniem  de
legacji radz ieck ie j Rada m in i
strów spraw zagranicznych w in  
na, rozpatrzyć sprawę wykona
nia porozumienia poczdamskie
go w  dem ilitaryzacji Niemiec 
tako nunkt nierwszy.

P rzysz li w p ros t z fa b ryk , b iu r  
i  szkól. N iek tó rzy  jeszcze t rz y 
m a li teczki z książkam i, ub ra 
niem  roboczym, aktam i... Dla 
tych  3 tys. p rzedstaw ic ie li ludu 
W arszawy, k tó rzy  zebra li się w  
w ie lk ie j a u li P o lite c h n ik i W ar
szawskiej, by w ys łuchać spra
wozdania posłów  do pa rlam en
tu  poko ju  — uczestników  Posie 
dzenia Rady P oko ju  w  B e rlin ie
— w iec ten n ie  b y ł n iczym  oder 
w anym  od ich  codziennej pracy 
i  nauk i. B y ł n a tu ra ln y m  uzupeł 
n ien iem . w y n ik a ł z ich  codzien
nych pragnień i  dążeń, idących 
w  je dn ym  k ie ru n k u  — poko jo 
w ej. tw órcze j pracy.

C i wszyscy — uczestnicy w ie 
cu. k tó rzy  zasiedli, by w  czu j
nym  skup ien iu  w ysłuchać zaga
je n ia  pro f. Dem bowskiego co
dziennie przy obrab iarce czy na 
ła w ie  szkolnej, w  b iurze czv na 
katedrze un iw e rsy teck ie j dają 
sw oją pracą św iadectwo p raw  
dzie słów  Prezydenta, umieszczo 
nych na czerw onym  transparen 
cie wysoko, n iem al pod szklaną 
kopu łą : „N ie  można oddzie lić 
w a lk i o po kó j od w a lk i o re a li
zację P lanu 6-le tn iego“  — te j 
w a lk i, k tó ra  „ je s t w  obecnych 
w a runkach  na jw yższym  obowiąz 
k iem  pa trio tycznym  i ogólno
lu d zk im ",

Na try b u n ie  po jaw ia się sy l- 
wetrea red. D łuskiego — członka 
Ś w ia tow e j Rady Pokoju.

W  m ia rę  ja k  padają na salę 
słowa m ówcy obrazujące w zra
stające zbro jen ia  USA i sate li
tów . o próbach wskrzeszania no
wego W ehrm achtu, o zbrod
n iach na K o re i —  napięcie roś
nie.

Delegaci s łucha ją  z uwagą 
słów  red. D łuskiego o rosnącej 
z dn ia  na dzień potędze ludów  
gotowych obron ić pokój. FaJa 
wzruszenia przebiega sale. gdy 
mówca wspom ina o bohaterskim  
oporze 300 tys. s tra jku ją cych  ro 
b o tn ikó w  Barce lony.

— Nioch ży je  czerwona H isz
pania — pada ok rzyk  z sali.

„C zy narody Europy pogodzą 
się z odrodzeniem  n e o h itle ro w - 
skiego W ehrm achtu?“  —  zadaje

w  pewnym  mom encie re to n -czne
pytan ie  mówca. Zanim  zdążył 
sobie odpowiedzieć w yręczy ł go 
ktoś z sa li:

— N ie! — prze lecia ł ponad g lo
w am i okrzyk.

N ie — po w tó rzy ł z mocą red.
D łuski.

I poterr, słowa S ta lina : „Nie  
ulega w ą tp liw ośc i, że istnienie 
N iem iec dem okra tycznych i no- 
kó;, m iłu ją cych  obok istnienia 
m iłu jącego pokó j Związku Ra
dzieckiego — w yk lucza  możli
wość now ych wojen w  Euro
pie...“

I  w tedy zebrani w s ta li. Zaczęli 
skandować nazw isko tego, k tó 
rego nazyw a ją  poeci: G enera li
ssimus Pokó j.

M u ra rz  z M łyn ow a  i pisarz, 
ksiądz — członek P rezyd ium  w ie  
cu — wszyscy zebrani na sali 
w o ła li S ta lin  — m yś le li pokój. 
W o ła li pokói — m yś le li S ta lin .

Tow. Nowocicń — sekre tarz 
ZG Z M P  przeczyta ł p ro je k t re
zo luc ji. K to  za przyjęciem ?

K to  za tym . żeby 5 m ocarstw  
podpisało w  tym  roku  P a k t Po- 
koiu?

A w iec k to  za tym . b y  w idm o 
wskrzeszonego gestapowca p rzy
odzianego w  am e-ykańsk i m un
du r nie straszyło ju ż  an i b ia łych , 
ani czarnych, ani żó łtych dzieci? 
K to  za tym . żeby pociski n ie  
bu rzy ły  nowvch dom ów i  n ie  
kaleczvłv  starvch drzew? K to  za 
tym , by od szp ita li i muzeów, 
ż łobków  i b ib lio tek , s ierocińców  
i un iw e rsyte tów  k u l i z iem skie j 
odegnać zmorę atom owej śm ie r
ci? K to  za pokojem  świata?

Podniósł się las rąk. In n e j od
powiedzi nie mogła dać Warsza
wa — m iasto pokojowego tru 
du.

Te sama odpowiedź da je ca
la ludzkość.

JER ZY W IŚ N IO W S K I

Koleiny reportaż 
z kopalni „Bobrek“ 
znajdziesz na sir. 3



' S Z TA N D A R  M ŁO D Y C H

Teodozja  Skowron
tk a c z k a

Z MAZOWIECKICH ZAKŁADÓW 
PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 

do Trechgornei Manufaktury
Z pabj?Sgs deSsgtscJt üilsdíieiy robotniczej w ZSRR

K ie d y  wyjeżdża łam  z To
maszowa, ko leżanki uprzedza
ły  m nie, że po powrocie ze 
Z w iązku  Radzieckiego będę 
m usia ła  opowiedzieć im  wszyst 
ko  z na jd robn ie jszym : szcze
gółam i. A !e w rażeń m am  tyle, 
że zupełn ie nie panu ję  nad 
n im i.

Poza samym cudow nym  mia 
Stern M oskwą, na jsiln ie jsze 
w rażen ie w yw arła  na m nie w i 
żyta w  w ie lk ie j fabryce w łó 
k ienn icze j T roohgornaja M a 
n u fa k tu ra . N ic  dziwnego zre
sztą — sama jestem przecież 
w łó k n ia rk ą . W iele rzeczy, k tó 
re  tam  w idz ia ła m  i  o k tó rych  
opow iada ły m i radzieckie  to 
w arzyszki, trzeba by zaraz-za
stosować u nas, w  Tomaszo
w ie.

Chociażby — planowanie. U  
nas w  brygadzie n ik t  nie zna 
swojego planu miesięcznego. 
A  tam  — każdy członek b ry 
gady doskonale się o rien tu je  
co będzie ro b ił dziś. ju tro , w  
ciągu tygodnia, zna zadania 
brygady przypadające na każ
dą zm ianę. Przecież św iado
mość, że ty le  i ty le  ta k ie j tk a 
n in y  ma zejść dziś z mojego 
w arszta tu  m ob ilizu je  do p ra 
cy. Nasza organizacja zetem- 
powska w  Zakładach w ystąp i 
do k ie ro w n ic tw a  z pro jektem  
sporządzania p rzyn a jm n ie j pła 
nów  miesięcznych dia brygad.

U  nas sporo m ów i się o k u l
turze m iejsca pracy. Chcia ła
bym  zobaczyć m in y  koleżanek 
z Tomaszowa na sa li w  T roch - 
gorne j. M yś la łyby  zapewne, że 
są w  pałacu. Tu tkacze w  ogóle 
n ie  w iedzą, co to są odpadki 
i  resztk i. Czystość jest idealna 
i  idea lny porządek. Fraea w

tak ich  w a run kach  to do p ra w 
dy przyjem ność.

A  teraz proszę wszystkich 
tkaczy, żeby w y o b ra z ili sobie 
fab rykę  bez brakarzy. N ie  ma 
ani jednego! Po prostu — nie 
ma brakó iy . Każda tkaczka 
znaczy sw ó j tow a r lite rk a m i
— p rz y jm u je  ty ra  na siebie ed 
pow iedzialność za jego ja 
kość.

Myślę, że k ie d y  opow iem  o 
tym  koleżankom , zrozum ieją
— tak, ja k  ja  zrozum ia łam  — 
że b ra k  to w ie lk i, osobisty 
w styd dla  robotn icy .

A  naszym m a js tro m  opo
w iem , ja k  radzieccy m a js tro 
w ie  op ieku ją  się m łodzieżą. 
Cóż w ięc dziwnego, że pod ta 
ką opieką m a js trów -s tacha 
nowców m łodzież szybko s ta 
je  się przodu jącym i ro b o tn i
kam i.

W izyta w  Z w iązku  Radzie
ck im  pomogła m ł bardzo w  
pewnej, pozornie osobistej, 
spraw ie. P rzed w yjazdem  
chcia łam  prze jść na s tanow i
sko podm ajstrzego w  naszej 
fabryce. M a js te r m ó j p rzyznał, 
że k w a lif ik a c je  m am  w ys ta r
czające. A le  ko leżank i i  in n i 
m a js tro w ie  zaczęli m i odra
dzać, a naw e t śm iać się ze m nie. 
T w ie rd z ili,  że n ie  je s t to p ra 
ca dla  dz iew czyny (w  naszych 
Zakładach m a js tra m i są sami 
mężczyźni). P rzestraszyłam  się 
i zrezygnowałam  ze swego za
m ia ru . W  T rochgorne j zoba
czyłam  na w szystk ich  s tan ow i
skach dziewczęta i  kob ie ty . Te 
raz ju ż  się nie cofnę —  nie 
ty lk o  pó jdę na podm ajstrzego, 
ale także skończę ku rs  m a j
strów .

1 DZIEJÓW 
KOMUNY PARYSKIEJ

O fic ja lne  s ta tys tyk i fra n cu 
skie podaw ały k ró tko : w  prze
ciągu 13 la t ilość wydobytego 
węgla wzrosła z 4 m ilio n ó w  
ton do 13 m il j.  P rod ukc ja  su
ró w k i zw iększyła  się trz y k ro t
nie. D ługość l in i i  ko le jow ych  
6 -kro tn ie .

S ta ty s ty k i n L  podaw ały jed  
nego: ilościowego i jakościo
wego w zrostu  p ro le ta ria tu .

P ro le ta r ia t F ra n c ji rós ł w  s i- 
h., uśw iadam ia ł sobie coraz le 
p ie j swoje w łasne klasowe in 
teresy dzięki dzia ła lności fra n  
cuskie j sekcji M iędzynarodo
wego Stowarzyszenia R obo tn i
kó w  —  I M iędzynarodów ki.

F ranc ją  rządz ił rach ityczny  
reżim  operetkowego cesarza 
Napoleona I I I ,  op ie ra jący swo 
ją  w ładzę na w ą z iu tk im  k rę 
gu a ry s to k ra c ji w iedeńsk ie j i 
s fe r bank ie rsko -fab rykan ck ich . 
W  ro ku  1866 F ranc ją  w s trzą 
snął k ryzys  gospodarczy, a . w  
ro k  późnie j cesarz przedsię
w z ią ł aw an tu rn iczą  w yp raw ę  
p rzec iw ko  lu d o w i m eksykań
skiem u, zryw a jącem u pęta n ie  
w o li. i

Cesarstwo w idz ia ło  d la  sie
bie jeden ra tu n e k  —  zorgan i
zowanie now e j w y p ra w y  — i 
bezm yśln ie w p lą ta ło  F ranc ję  
w  w o jenną aw an tu rę  z im pe
r ia lis ty c z n y m i P rusam i B is 
m arcka.

1 w rześnia 1870 ro k u  pod 
Sedanem spo tka ły  się w o jska 
Napoleona I I I  i  P rus b ism ar- 
ckow skich. F rancuz i ponieśli 
klęskę. 100 tys ięcy żo łn ie rzy  
razem  z cesarzem pow ędro
w a ło  do n iew o li. Oszołom ieni 
sukcesam i P rusacy maszero
w a li na Paryż.

W  s to licy  w ezbra ło  oburze
n ie  ludu .

4 w rześnia 1870 r. lu d  p a ry 
sk i zdobywa Ratusz. Jeden o- 
k rz y k  rozbrzm iew a na u licach 
m iasta : N iech ty je  R epub lika !

Cesarz zostaje zdetron izow a
ny. L u d  p ro k la m u je  R e pu b li
kę.

Do w ładzy  do rw a ła  się g ru 
pa bu rżuazy jnych  p o lity k ie ró w  
z Thiersem  i  T rochu  na czele.

L u d  pa rysk i i  rob o tn icy  do
m aga li się zniesienia p o lic ji 
państw ow ej, w o lności prasy,

( F A K T Y  I D A T Y )
zebrań, zrzeszeń, am nestii po
lityczn e j i  zw o łan ia pospo lite
go ruszenia dla obrony pań
stwa. Tysiące ro b o tn ikó w  za
s ila ły  szeregi G w a rd ii N arodo
w e j, ludowego w o jska  obroń
ców  sto licy.

28 stycznia 1871 ro ku  cicha
czem, po ta jem nie  Th ie rs  pod
pisa ł haniebną ka p itu la c ję  bu r 
żua z ji francu sk ie j przed b is- 
m a rcko w sk im i P rusam i. F ra n 
c ja  m ia ła  oddać A lzac ję  i  Lo 
ta ryng ię , lu d  francu sk i m ia ł 
zapłacić o lb rzym ią  k o n try b u 
c ję  5 m ilia rd ó w  fra n k ó w  w  
złocie, a w o jska  p rusk ie  m ia 
ły  pozostać tak  d ługo we 
F ra n c ji, aż się nie roz jaśn i 
w id n o krą g  po lityczny, t j.  tak  
d ługo aż burżuazja  francuska 
n ie  ro zp ra w i się z p a rysk im  
ludem .

W ojska T rochu  z łoży ły  broń. 
G w ard ia  Narodowa, w  k tó re j 
b y li przeważnie robo tn icy , zo
sta ła  n ie tkn ię ta . N ie  oddała 
ona b ro n i a n i dzia ł.

Pozostawało rozp raw ić  Się z 
ludem , rozb ro ić  go. Pozbaw ić 
go G w a rd ii N a rodow e j. W yda
rzen ia po toczyły  się szybko. 
T h ie rs  wyznacza p re fektem  
s to licy  i  kom endantem  G w a r
d ii N arodow e j dw óch zacie
k ły c h  reakc jon is tów . Zgrom a
dzenie N arodowe zostaje prze
niesione do W ersalu. W strzy
m ano zas iłk i d la  G w a rd ii N a
rodow ej. Z am kn ię to  re p u b li
kańskie  gazety.

24 lu tego na m asow ym  ze
b ra n iu  w yb ran o  C e n tra lny  Ko 
m ite t G w a rd ii Narodow ej. 
Ściągnięto do robo tn icze j dziel 
n ic y  M o n tm a rtre  ba te rię  dział., 
18 m arca T h ie rs  p rzys tą p ił do

dzia łań bezpośrednich. W ysła ł 
w o jsko do Paryża d la  rozb ro
je n ia  ludu. R obotn icy n ie  od
d a li a rm a t, a w o jsko  b ra ta ło  
się z ludem . L u d  oddał w ładzę 
w  ręce G w a rd ii N arodow ej.

26 m arca od by ły  się w ybo
ry  do K om u ny  m iasta Paryża. 
28 m arca prok lam ow ano K o 
munę. Do K o m u n y  w eszli ra 
dn i m ie jscy w y b ra n i przez po
wszechne głosowanie w e wszy 
s tk ich  okręgach m iasta. B y li 
to przeważnie przedstaw icie le  
k lasy  robotn icze j. W yborcy  mo 
g li w  każdej c h w ili odwołać 
swoich posłów, je ś li n ie  w yko  
n a li on i swoich obow iązków  
zgodnie z in te resam i re w o lu 
c ji.

Na czele K om u ny  stanęli 
w y b itn i działacze re w o lu c y jn i 
K a ro l Delescluze, Ja ros ław  Dą 
b row sk i, G ustaw  C ourbet i  in 
ni.

K om una w yd a ła  szereg re 
w o lu cy jn ych  i  dem okra tycz
nych zarządzeń: 
g% 30 m arca zniesiono pobór 
”  re k ru ta  i  stałą a rm ię  —  
a za jedyną  siłę zb ro jną  uzna
no uzb ro jony  lu d  —  G w ard ię  
Narodową.

Z atw ie rdzono w y b ó r do 
™  K o m u n y  cudzoziemców 
ja k  np. P o laków  Jarosław a 
Dąbrowskiego i  W alerego W ró 
blewskiego —  ponieważ „S ztan 
dar K om u ny  jes t sztandarem  
w szechśw iatow ej re p u b lik i“ .
^  1 k w ie tn ia  usta lono n a j-  
v  wyższą pensję w y b ie ra 
nych a n ie  m ianow anych  u - 
rzęd n ików  na 6.000 frankó w . 
(Pensja rów na  p łacy  ro b o tn i
ków ).

Przeprowadzono rozdzia ł
kościoła od państwa.

«1 16 k w ie tn ia  sporządzono
v  w ykaz  fa b ry k  zam kn ię tych 
przez fa b ry k a n tó w  i  kazano 
opracować p lan k ie row a n ia  fa 
b ryka m i przez stowarzyszenia 
robotnicze.
a  30 k w ie tn ia  K om una zn io- 
v  sła lom bardy.

21 m aja  w o jska  Thiersa roz
poczęły bom bardow anie m ia 
sta. Dzień później na skutek 
zdrady i b ra ku  czujności od
dz ia ły  Th iersa w ta rg n ę ły  do 
Paryża. S ytuacja  by ła  ciężka. 
K om una w yda ła  odezwę w z y 
w ającą lu d  do obrony każdej 
u lic y  i  każdego domu.

23 m ajo zg iną ł Jaros ław  Dą
b ro w sk i — dowodzący w o jska 
m i K om uny. R obotn icy i lu d  
b ro n ili m iasta z zaciętością 
i  św iadomością w ie lk ie j spra
w y , o k tó rą  w a lczy li. B u rżua 
z ja  b y ła  ju ż  je dn ak  siln ie jsza. 
B ism arck  na prośbę Thiersa 
w yp uśc ił z n ie w o li pó ł m il io 
na jeńców , aby b u rżua zy jny  
rząd  m ia ł „m ięso a rm a tn ie “  do 
rozp raw ien ia  się z Kom uną.

28 m a ja  ostatn ie oddzia ły  
kom una rdów  w a lczy ły  na 
cm entarzu Pere-Lachaise. Z w y  
cięska burżuazja zgotowała lu 
d o w i k rw a w e  żniwo.

Zam ordow ano 30.000 ko m u 
nardów .

Aresztowano 45.000 osób. 
P a ryż  s tra c ił 100.000 swoich 

na jlepszych obyw a te li.
M arks  p isa ł o K om unie : 
„P a ryż  robo tn iczy w raz ze 

sw oją Kom uną będzie wiecznie 
czczony ja ko  s ław ą o k ry ty  
zw iastun nowego społeczeń
stwa, jego męczennicy zapisa
l i  się na w ie k i w  w ie lk im  ser
ca k lasy rob o tn icze j“ .

JE R Z Y  W R O Ń S K I

P A R O D IM  NIEZAWISŁOŚCI

Delegat francuski na konferencję zastępców m in is tró w  spraw  zagranica* 
nych Aieksandre Parodl, dz ia ła jąc z rozkazu Stanów Zjednoczonych sabo
tu je  wespół z państw am i ang losaskim i wszelkie próby usta len ia  porządk« 
dziennego przysz łe j konferencji W ie lk ie j Czwórki.

W  im ie n iu  mego rządu p ro tes tu ję  przeciw ko w strzym a- 
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich.

mm
w  *  « m m m m m m m im

n iu

Pewien przedsiębiorczy  
j  A m e ryka n in  w p a d ł n ieda- 
J w no na nie lada pom ysł. 
\  O tóż po d ług ich  i  żm ud- 
I  nych badaniach w yna laz ł 
J on środek... p rzec iw ko  w y -  
J pożyczaniu książek. Z d z iw i

6 6„Książę literatury polskiej
(W  150 rocznicę śm ierci Ignacego Krasickiego)

„K s iążę ! —  bo rozum , słuszność, urodzenia z la ły  
Razem na tw ą  osobę ten  ty tu ł wspania ły... —  
...N ie  mego trzeba lo tu , by okreś lić  godnie, 
Jakeś się na ksz ta łt jasne j ukazał pochodnie, 
Jak  b lask iem  sw e j w z ię tośc i rzeźw iąc tę stolicę  
Radością ponadbrzeżne o k ry ł okolice...“

Tow. Teodozja Skow ron, Helena Sas i  Ire n a  G idzgier, w łó k n ia rk i,  cz łonk in ie  de legacji m łodz ie 
ży  robotn icze j, k tó ra  odw iedz iła  Zw iązek R adziecki —  w ™ ™  ¡a się z pracą w  radzieck ich  za 

kładach „T rochg orn a ja  M a n u fa k tu ra “ . raaziecK icn za

T a k im i s łow am i w ita ł poeta 
S tan is ław  T rem beck i m łodego 
b iskupa  Ignacego K rasick iego, 
k tó ry  z W a rm ii p rzy jeżdża ł do 
sto licy. B y ł ro k  1782. Dziesięć 
la t  m inę ło  od pierwszego roz
b io ru  P olski, dziew ięć — od 
zniesienia zakonu je zu itó w  i 
p ija ró w , k tó ry c h  złe cienie 
s traszy ły  jeszcze gdzieniegdzie 
po Rzeczypospolite j.

A le  b iskup  w a rm ijs k i nie 
m ia ł z n im i n ic  wspólnego. M i
mo wysokiego stanow iska ko 
ścielnego b y ł to cz łow iek po
stępow y i  w o lnom yślny, w ie l
koduszny, pełen w ie lk ie j k u l
tu ry  osobistej.

W spółcżeśni u m ie li ocenić te 
n iepospo lite  zalety- serca i u -  
m ys łu  oraz w ie lk i p isa rsk i ta 
lent. Ó w  d o s to jn ik  koście lny 
m ia ł ju ż  bow iem  poza sobą du 
ży dorobek pob licystyczny, 
m ia ł za sobą w ie le  szkiców i 
fe lie ton ów  uśw ie tn ia jących  
stron ice czasopisma „M o n ito r“  
— w  la tach  1765— 1763. Tem aty  
tych  prac w ska zyw a ły  na ży
w y, a k ty w n y  stosunek autora 
do p rob lem ów  epoki. A  jakaż 
to  b y ła  epoka —  te  s tan is ła 
w ow skie  czasy?

„...Naszemu ro ln ik o w i z je d 
nego m ie jsca na drug ie  
przejść, sw ó j stan odm ienić,

in n ym  sposobem pracować, 
w ięce j m yśleć w ięcej, na m ię t
ności czuć, swojego polepsze
nia^ pragnąć, zgoła n ie  ty lk o  
być, ale naw et chcieć być 
szczęśliwym  — zakazano. D la 
czegóż on ma pracować?... Już 
to n ie  je s t człow iek, jak iego  
dz is ia j k ra j potrzebuje... K ra j 
z pańszczyzną zawsze w  je 
dnym  stan ie trw a ć  m usi; nie 
postąp i da le j...“

„Jeże li p raw a wolności s łu 
żą ty lk o  szlachcicow i, cóż się, 
proszę, zostanie d la  ro ln ika , 
rzem ieśln ika , kupca?... R o ln ik  
spogląda na m ieszczanina ja ko  
na istotę n ie ró w n ie  niższą od 
szlachcica, względem  k tó re j 
sam je s t jeszcze rzeczą p o d le j
sza i  n ikczem niejszą“ .

— W  ten  sposób Staszic i  
K o łłą ta j o k re ś la li w  swych p i
smach stosunki społeczne pa
nujące w  Polsce w  X V I I I  w ie 
ku, stosunki ogrom nych prze
paści dzielących a rys tokrac ję  
szlachecką, „s tan  trzec i“  i  w ło  
ścian.

Ignacy K ra s ic k i copraw da 
n ie  ana lizow a ł ta k  głęboko 
stosunków  społecznych, ja k  
działacze z K o m is ji E du ka c ji 
N arodow e j, ale m im o to  w  
d w o rsk im  środow isku k ró le w 
sk im  rep rezen tow a ł on św ia tłe

stanow isko, reprezentow a ł dą
żenie do unowocześnienia feu 
dalnego u s tro ju  przez łagodze
nie  społecznych i  po litycznych  
nierów ności, przez zaszczepia
n ie  nowoczesnych fo rm  gospo
darow ania, przez m ora lne od
radzan ie społeczeństwa.

Przede w szys tk im  ro zp ra w ił 
się ze stosunkam i panu jącym i 
wśród duchow ieństw a w  klasz 
torach, z rozpasaniem  i  sa r- 
m atyzm em  Szlacheckim —  
sm utną spuścizną po „z ło ty c h “  
czasach saskich. B y ł zaciek łym  
w rog iem  przesądów i  c iem no
ty . W ięc chociaż —  szczególnie 
pod koniec swego życia —, w y 
kazyw a ł s ilne zw iązanie z 
w a rs tw ą  szlachecką — te 
w sżystk ie  jego dążenia w y 
starczają, aby ich  w yra z ic ie la  
nazwać bo jo w n ik ie m  o postęp 
i  re fo rm y .

Dzia ła lność pub licystyczna 
na łam ach „M o n ito ra “  by ła  
dla Ignacego K ras ick iego ja k 
by  szkołą p isarstw a. W  póź
nie jszych la tach spod jego pió 
ra  w ysz ły  niezapom niane dzie
ła. nowe po lskie  powieści o - 
świecenia „M ik o ła ja  D ośw iad- 
czyńskiego p rzyp ad k i“  , i  „P an  
podsto li“  (słabsza). „S ta ry “  i 
„ B a jk i“ , kom iczna epopeja 
„M ysze is", wyszydzająca n ie 
rząd sejm ów i  se jm ików  szla
checkich, poem at „M onacho- 
m ach ia“  —  cięta, bezwzględna 
satyra na m nichów . T y m i u -  
tw o ra m i K ra s ic k i zapew n ił so
bie  czołowe m iejsce w  po lsk ie j

icas zapewne tego rodza ju  
„wynalazczość“ , ale d la  re 
k in ów  kap ita lis tycznych , 
w ydaw ców  tandetne j szm i- 
ry , w yna lazek ten jest p ra 
w d z iw ym  dobrodzie jstwem . 

G enia lny wynalazca, n ie - 
-  ja k i M. M oreton kazał swo- 
i  je  „dz ie ło “  opatentować w  

am erykańsk im  urzędzie pa
ten to w ym  pod num erem  
2.240.990.

W iadom o powszechnie —  
stw ierdza w ynalazca  — źe 
wśród biednych w a rs tw  
panu je g łu p id ) zwyczaj w y -  

y pożyczania książek osobom 
* trzecim , ponieważ ich  sa- 
ł m ych nie stać na kupno  
) w łasne j książki. Ta m etoda 
} godzi w  uczciw y in teres  
) w ydaw ców  (dosłoionie!).

lite ra tu rze , m ie jsce ty m  b a r
dziej zasłużone, że b y ł p ra w 
dz iw ym  m is trzem  p isarsk ie j 
fo rm y , odnow ic ie lem  języka 
poetyckiego. Z ba jek jego i  sa- ,  wvuaw
t y r  n ie  w y b la k ł dotychczas a - ) Jednak a ieb y  zarob ić, na- 
n i jeden uśmiech, a s ty l pełen f leży d rukow ać ks iążk i w  
p iękna, p rze jrzystości —  sta ł p w ie lk ic h  ilościach. Jak  w ięc  
sie w zorem  dla potom nych. U -  f  te dw ie  sprzeczne rzeczy 
c zy li się na n im  M ick ie w icz  i  P pogodzić?
Słow acki. # Prob lem  ten rozw iąza ł

„P ra w d z iw a  cnota k ry ty k  się \  nasz gen ia lny  filo zo f. W e
nie  bo i“ . J d ług  jego recepty należy

T . .  , . , . . . , , ’  drukow ać książki... s łucha j
y.1 śmiech n iek ie dy  może być  < cie s łucha jc ie^  na ś w ia tło l  ,

nauką, k ie dy  się z p rzyw a r, ma f cznł pnpierze_ w  ten 0 \
z osob natrząsa... S zanujm y mą f sób książka po j ednorazo- >, ----- -y  ' ~ i  w «  ksiuzku po jednorazo-
d iy c h  p rzyk ła d n ych , chw a- J wym przeczytan iu sta je  się 
lebnych. Ś m ie jm y się z g łup ich  f  nieczytelna, 
choć i  p rzew ie lebnych“

t

. To c i dopiero kaw a ł p rzy  
gotow a ł d la  „b iednych  
w a rs tw “  m r. M oreton! 
Skończą się dobre czasy 
wypożyczania książek oso- 

* bom  trzecim . W ten sposób

Ta garść cy ta tów , w yb rana  
z „b is k u p ic h '' sa ty r czyż i  d z i
s ia j n ie  zadziw ia swą celno
ścią? Czyż nie  pros i się, by od 
czasu do czasu cisnąć n ią  ś ,r
w  słabostki, n iedociągnięcia, \  ” VCZCIWV in te res“  w y d a w -  
„p rz y w a ry “  codziennego ży - J k o w a n y .  Czr .

s r

leź libyśm y praw dziw e, n ie  
tracące b lasku p e rły  g łębok ie j 
m ądrości i  znajom ości życia.

T a k i to  bow iem  b y ł ten 
w a rm ijs k i b iskup : znakom ity  
pisarz, zażarty szyderca „c iem  
nogrodu“ , try s k a ją c y  dow ci
pem i  u ro k ie m  piewca O świe
cenia.

K R Y S T Y N A  G A R W O L IftS K A

i
J W praw dzie  czy te ln ik  a- 

m erykańsk i nie uc ie rp i, je 
ś li m n ie j gangsterskie j szmi 
r y  t ra f i do jego rąk.

Sam jednak  pom ysł i  po
bu dk i, ja k im i k ie ro w a ł się 
pom ysłodawca świadczą n a j 
le p ie j o g łębok im  rozk ła 
dzie k u ltu ry  am erykań
sk ie j. (K . K .)

W .I. LENIN, DZIEŁA, TOM I
W ś ró d  lis tó w  n a d s y ła n y c h  do naszej re d a k c j i je s t w ie 

le  ta k ic h ,  w  k tó ry c h  k o le d z y  p roszą  o w s k a z ó w k i i  pom oc  

w  dobo rze  m a te r ia łó w  do s tu d io w a n ia  m a rk s iz m u  -  le n i-  

n iz m u , m . in . o rece nz je  p o d s ta w o w y c h  d z ie ł k la s y k ó w  

m a rk s iz m u . O s ta tn io  u k a z a ło  s ię  w  p o ls k im  p rz e k ła d z ie  

k i lk a  to m ó w  z b io ro w e g o  w y d a n ia  d z ie ł L e n in a  i  S ta lin a .  

A b y  u ła tw ić  k o le g o m  s tu d io w a n ie  ic h , zam ieszczam y  

dziś obszerną rece n z ję  z I  to m u  D z ie ł L e n in a .

U chw ała  K o m ite tu  C e n tra l
nego P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r t i i R obotn iczej z lipca 1949 
r. o pe łnym  w ydan iu  dzieł L e 
n ina  i S ta lina  w języku  poi -  
sk im  zapoczątkowała wyda w 
n ic tw o , k tórego znaczenie dla 
ideologicznego rozw o ju  naszej 
p a r t i i i całego narodu polskie 
go jes t ogromne. Do te j pory 
ukazało się ju ż  dwanaście to 
m ów  tych  dz ie ł (Lenin, Dzieła, 
t  I  ,11, V, X IV , X IX  i  X X I I  
oraz S ta lin , Dzieła, t. I, I I ,  V, 
V I I ,  V I I I  i  X ), a dalsze tom y 
są w  przygotow aniu . D z ięk i te 
m u szerokie masy uzyska ły nie 
ograniczoną m ożliwość ko rz y 
stania z te j p ra w d z iw e j skarb
n ic y  w iedzy m arks is tow sko-le  
n in o w sk ie j, ja ką  są prace ge
niuszów  ludzkości Len ina  i Sta 
lina . Z w ycięsk ie  idee len inow  
skie opanow ują coraz szerzej 
masy pracujące całego św ia 
ta, uzb ra ja jąc  je  w  niezawod 
ny  oręż w a lk i p rzeciw ko ja rz  
m u im peria lis tycznem u, w y ty  
czając p ra w id ło w ą  drogę bu - 
dow n ic tw a  socjalistycznego — 
p rzyb liża ją  dzień tr iu m fu  ko 
m unizm u.

Dzieła Len ina są przekładem  
z czwartego w ydan ia  w  języ
k u  rosy jsk im , przygotow ane
go przez In s ty tu t M arksa — 
Engelsa — Len ina  p rzy  K C  
Y /K P (b j. Jest to  na jpe łn ie jsze

w ydan ie  spuścizny lite ra c k ie j 
po Len in ie , obejm ujące jego 
dzieła. pisma. dokum enty 
„cha rak te ryzu jące  działa lność 
W łodzim ie rza l i j ic z a  Len ina  
jako  tw ó rcy  p a r ti i bolszew ic - 
k le j, organ izatora W ie lk ie j 
P aźdz ie rn ikow e j R e w o luc ji So 
c ja lis tyezne j, budowniczego 
pierwszego na św iecie P ań
stwa Radzieckiego i k ie ro w n i
ka m iędzynarodowego re w o lu 
cyjnego ruchu  p ro le ta r ia tu " 
(W. I. Len in . Dzieła, t. I „  W yd. 
„K s iążka  i  W iedza“ , W arsza
w a 1950, przedm owa, s tr. X I I I ) .  
N iep rzem ija jącą  je s t w artość 
te j  ̂ spuścizny ideologicznej. 
„ Im ię  Lenina, jego czyny i  n a 
uka p rze trw a ją  w ie k i i  tys iąc 
lecia. Idee Len ina , jego pisma 
w ych ow a ły  i w ych o w u ją  m ilio  
ny  b o jo w n ikó w  o kom u n izm " 
(tamże, str. X I I I  — X IV ).

P ie rw szy tom  dzie ł Len ina  
obe jm u je  prace z la t  1893 — 
1394. a m ianow ic ie : „N ow e ru 
chy gospodarcze w  życiu chłop 
s k im “ , „W  zw iązku  z t. zw. 
„kw e s tią  ry n k ó w “ , „Co to są 
„p rzy ja c ie le  lu d u “  i ja k  oni 
w o ju ją  p rzeciw ko socjaldem o 
kra tom ?“  i „T reść  ekonom icz 
na na rod n ic tw a  i  je j  k ry ty k a  
w  książce p. S truw ego“ . P o 
nadto w  tom ie  ty m  zaw arty  
je s t m a te ria ł in fo rm a cy jn y , 
k tórego znajomość je s t n ie 

zbędna do s tud iow an ia  tych  
prac Len ina  oraz przedm ow y 
do czwartego w yd an ia  i  do to  
m u pierwszego.

D zie ł odnoszą się do 
m łodzieńczej dz ia ła ln i 
n ina . Już p rzy  p ierw s 
kn ięe iu  się z ty m i pra 
derza nas głęboka zn 
m arks izm u i  w span ia l 
ję tność posług iw an ia  
przez Len ina  do oc( 
w iły c h  zagadnień eko 
nego i  po litycznego ży 
s ji. P oryw a nas len 
n ieprze jednana postaw 
ce o czystość zasad rr 
m u i  re w o lu c y jn y  zapal 
na niewzruszonej wi< 
zw ycięstw o k la sy  robi 
Lecz L e n in o w i obce b,y 
kow e po jm ow an ie  teor 
s istow skie j. M arks izm  
niego żyw ą w ytyczną  
n ia , a n ie  m a rtw y m  
tern. O pracow u jąc i  an 
zagadnienia polityczne, 
konom icznego życia w  
ne j m u Rosji, L e n in  
sobie cel p ra k tyczn y : 
len ie  lu d u  pracującegi 
ucisku i  w yzysku . Śł 
swych w n iosków  L e n ir 
dzał w  dz ia łan iu , w  pi

L e n in  b y ł je d n ym  z p ie rw - 
sz.ych m arks is tó w  rosy jsk ich , 
a socja ldem okracja , ja k  nazy
w ano wówczas m ałe, luźne g ru  
py  m arks is to w sk ie j m łodzieży 
rew o lu cy jn e j, n ie  by ła  zw iąza
na z m asowym  ruchem  robo t 
n iczym . Jednakże szybki roz
w ó j ka p ita lizm u  w  Rosji, 
w zrost ruchu  robotniczego, 
p rzy  is tn ie n iu  całego szeregu 
sprzeczności, rozdzie ra jących 
społeczeństwo ca rsk ie j Rosji, 
w ysu w a ł na porządek dzienny 
sprawę u tw orzen ia  re w o łu cy j 
ne j p a r t i i p ro le ta ria tu .

M im o  szybkiego ro zw o ju  k a 
p ita liz m u  w  R os ji, n ie  b y ła  o - 
na k ra je m  przem ysłow ym , „by  
ła krajem  rolniczym, zacofa

nym  pod względem  ekonom icz 
nym , k ra je m  drobnom ieszczań 
skim , c zy li ta k im , w  k tó ry m  
przeważało jeszcze d robnow ła  
snościowe, m ało  w yd a jn e , in  
d yw idu a lne  gospodarstwo chło 
pskie“  (H is to ria  W KP(b), k ró t
k i  ku rs , W yd. „K s ią ż k a “  1948, 
str. 10). Lecz „k a p ita liz m  roz
w i ja ł się n ie  ty lk o  w  mieście, 
lecz rów n ież na wsi. C h łop - 
s two — ta  na jliczn ie jsza  k la 
sa R os ji p rzed rew o lucy jne j, 
rozpadało się, rozw ars tw ia ło . 
Na w si spośród n a jb a rd z ie j za 
m ożnych ch łopów  w yd z ie la ły  
się górne w a rs tw y  ku łack ie , 
bu rżuaz ja  w ie jska , z d ru g ie j 
zaś s trony  w ie lu  ch łopów  r u j 
nowało się, zw iększała się licz 
ba b iedo ty  ch łopsk ie j, w ie j
sk ich p ro le ta riuszy  i  pó łp ro łe - 
ta riuszy. L iczba zaś chłopów  
—  średn iaków  zm niejsza ła się 
z ro k u  na ro k “  (tamże, str.

Kim byli narodnicy

Społeczno -  ekonom iczny roz 
w ó j R o s ji ca rsk ie j zna lazł swe 
odbic ie w  is tn ie jących  w ó w  -  
czas poglądach po litycznych. 
D uży w p ły w  na część przodu
jących  ro b o tn ik ó w  i  m łodzie
ży re w o lu c y jn e j w y w ie ra ło  t. 
zw. na rodn ic tw o . Lecz „n a ro d - 
n icy  la t  90-tych w  istocie da
wno w y rz e k li, się w sze lk ie j w a ł 
k i  re w o lu c y jn e j z rządem  car 
skim . L ib e ra ln i na rod n icy  gło 
s il i ugodę z rządem  carskim ... 
N a rodn icy  la t  90-tych zam yka 
II oczy na położenie b iedoty 
na wsi, na w a lkę  k lasow ą na 
wsi, na w yzysk b iedoty  przez 
ku łac tw o  i  zachw a la li rozw ó j 
gospodarstw  ku łack ich . W  isto 
cie rzeczy w ystępow a li on i ja 
ko  w yra z ic ie le  in te resów  k u 
ła c tw a “  (tamże, s tr. .25). N a ród  
n ic y  b y l i  w y ra z ic ie la m i u to p ij 
nego, drobnom ieszczańskiego 
(czy li chłopskiego) socja lizm u. 
T w ie rd z il i on i, że socja lizm

p rzy jdz ie  w  R os ji poprzez chłop 
ską wspólnotę gm inną i  w  ten 
sposób d a w a li w y ra z  sw ym  re 
a k c y jn y m  dążeniom  do cofn ię  
cia historycznego rozw o ju  Ro
s ji od k a p ita liz m u  wstecz. Prze 
c iw n ik a m i na rod n ikó w  b y li t. 
zw. „ le g a ln i m arks iśc i". B y li to 
in te lig e n c i bu rżua zy jn i, k tó rzy  
p ro w a d z ili „n a  sw ó j sposób 
w a lkę  z na rodn ic tw em . Lecz 
w a lkę  tę oraz sztandar m arks iz  
m u u s iło w a li on i w yko rzystać 
po to, żeby ruch  robotn iczy 
przystosować i  podporządko
wać in te res m  społeczeństwa 
burżuazyjnego“  (tamże, str. 27). 
P rze rzu c ili się on i od soc ja liz
m u na rodn ick iego do b u rżu a - 
zyjnego libe ra lizm u . W ychw a
la li k a p ita lizm  podkreśla jąc w y  
łącznie jego postępowy charak 
te r, a p o m ija ją c  w zrost nędzy 
i  ru in y  mas pracujących. Z  na 
u k i M arksa w y rz u c a li rzecz 
na jw ażn ie jszą : naukę o d yk ta  
tu rze  p ro le ta r ia tu  i d ą ży li w  
rzeczyw istości n ie  do soc ja liz
m u, a do u trw a le n ia  ’- 'au ita liz  
nun M arks iśc i w  przec iw ień - 
s tw ie  do na rod n ikó w  w skazy
w a li na postępowy cha rak te r 
ka p ita liz m u  w  po rów nan iu  z 
feudalizm em , a w  p rzec iw ień
s tw ie  do „le ga lnych  m a rk s is 
tó w “  u ja w n ia li zasadnicze 
sprzeczności kap ita lizm u , k tó re  
n ieuchronn ie  doprow adzić m u
szą do zw ycięstw a now e j przo 
du jące j k la sy  społecznej, k la 
sy robo tn icze j i do powstania 
nowego u s tro ju  socja listyczne
go.

Z arów no na rodn icy , ja k  i  
„ le g a ln i m a rks iśc i“  zgodni b y 
l i  w  je dn ym  punkc ie : w  sw ej 
w rogości do m arks izm u, w  nie  
na iv iśc i do sam odzielnej id e - 
o log ii p ro le ta ria tu . Ażeoy o- 
czyścić drogę do pow stan ia re 
w o lu c y jn c j p a r t i i robotn icze j, 
należało rozgrom ić te szkod li
we teorie, ob ron ić naukę M a rk  
sa od nacisku ideo log ii d ro b - 
nom leszczańskiej i  bu rżuazy j - 
ne j. Tego w ie lk iego  zadania 
dokona ł L e n in  w  pracach, za
w a rtych  w  I  tom ie  jego dzieł.

Myliłby się jednak bardzo 
ten, kto by sądził, że do tego 
jednego zagadnienia sprowa -

dza się znaczenie om aw ianych 
przez nas prac Lenina. W  rze 
czyw istości zasięg ich  jes t o- 
g rom ny: pom agają zrozum ieć 
n ie  ty lk o  pewne w ydarzen ia  
h istoryczne, ale rów n ież współ 
czcsną sytuację  po lityczną  i  
stojące przed nam i zadania, da 
ją  k lucz  do zrozum ien ia n ie  
ty lk o  określon---’ - p rob lem ów  
w ew nę trzno  -  rosy jsk ich , ale 
rów n ież m iędzynarodow ych; są 
w span ia łym  wzorem  jedności 
te o rii i  p ra k ty k i re w o lu cy jn e j. 
Prace zaw arte  w  I  tom ie  Dzie ł 
w zbogaciły  naukę m arks izm u 
o nowe p raw dy, wśród k tó  -  
rych  czołowe m ie jsce za jm u je  
len inow ska  idea re w o lu cy jn e 
go sojuszu ro b o tn ikó w  i ch ło 
pów pod k ie ro w n ic tw e m  k la 
sy robo tn icze j i  określenie przo 
d u ją ce j ro l i p ro le ta ria tu  ro s y j 
skiego w  m iędzynarodow ym  
ruchu  robotn iczym . M łodzień -  
cze prace Le n ina  pozw a la ją  
szczególnie głęboko poznać ob 
liczę w s i kap ita lis tyczne j i  u - 
C7ą w n ik liw e j oraz czu jne j ana 
liz y  is tn ie jących  w  społeczeń
s tw ie  poglądów, uczą w y k ry 
w an ia  ich  k lasow ych, m ate 
r ia ln y c h  źródeł.

Rozwcrstwieire m i 
lo wyroi 

kopitoiislycznych 
stosunków

A r ty k u ł „N ow e  ruch y  go - 
spodarcze w  życ iu  ch łopsk im "
je s t na jwcześnie jszą ze wszy
s tk ich  prac Len ina, k tó re  do 
nas doszły. Zosta ł on napisa
n y  w  Satnarze w iosną 1893 ro 
ku. L e n in  zapoznawał się w  
ty m  czasie g ru n to w n ie  z eko
nom icznym i badan iam i naród 
n ików , dotyczącym i położenia 
chłopstw a, spraw dzał ca ły  ma 
te r ia ł fak tyczny , na podstaw ie 
którego na rodn icy  w ysn uw a li 
swoje b łędne w n io sk i i  w  zw ią 
zku z ty m  zapoznał się z książ 
ką  n ie jak iego  P ostn ikow a, u  -  
rzędn ika  w  zarządzie g ru n tó w  
państw ow ych, k tó ry  nap isa ł 
pracę p t. „G ospodarstw o 
ch łopskie  w  p o łu dn iow e j Ro «

s ji" .  A u to r  te j ks ią żk i da ł 
dość w ie rn y  opis w s i rosy js  -  
ld e j, pokazując na podstaw ie 
bogatego m a te ria łu  fak tyczne 
go i  danych statystycznych zja  
w isko  ogrom nego i  wciąż potę 
gującego się rozw arstw ien ia  
ch łopstw a w  Rosji. P ostn ikow  
s tw ie rdza ł upadek drobnego i  
średniego chłopstw a, zubożę -  
n ie  w s i p rzy  jednoczesnym  co 
raz w iększym  bogaceniu się 
ch łopstw a zamożnego, lecz z 
w szystk ich  tych  fa k tó w  w yc ią  
ga ł b łędne lib e ra ln o  -  naród -  
n ick ie  w n iosk i. L e n in  w  swym  
a rty k u le  poddał pracę P ostn i
kow a k ry tycznem u rozb io row i 
i  posługując się m etodą m a rk  
sizm u u ja w n ił do g łęb i istotę 
ekonom icznych zm ian, zacho
dzących w  ro sy jsk ie j wsi. L e 
n in  w ykaza ł, iż  rozw a rs tw ie 
n ie  w s i n ie  je s t rezu lta tem  u - 
żyw ania maszyn w  ro ln ic tw ie , 
ja k  dow odził Postn ikow , ale 
w y n ik ie m  rozw o ju  k a p ita li -  
stycznych stosunków  na wsi. 
W  m is trzow sk i sposób Le n in  u 
ja w n ił,  iż  n ie  można og ran i -  
czać się „d o  samego podzia łu 
ch łopów  na k ilk a  w a rs tw  w c 
d ług  stopnia usytuow ania  m a
ją tkow ego. Skoro d la  je d n e j 
części ch łopów  celem up raw y  
ro l i je s t zysk handlow y... d ru 
ga zaś up raw ia jąc  ro lę  n ie  za 
spakaja naw et koniecznych po 
trzeb rod z in y ; skoro wyższe 
g ru py  ch łopów  op ie ra ją  swą 
ulepszoną gospodarkę na r u i 
nie niższych; skoro zamożne 
ch łopstw o korzysta  w  znacz - 
nym  stopn iu  z pracy na jem  - 
ne j, b iedne zaś m usi uciekać 
się do sprzedaży sw e j s iły  ro - 
boczej, są to  ju ż  n ie w ą tp liw e  
różnice jakościow e“  (Lenin, 
Dzieła, t. I  s tr. 36— 37). C h łop 
stwo w ięc n ie  jes.t k lasą jedno 
li tą  o różnych grupach zam ot 
ności, lecz samo dzie li, się na 
k lasy  w  zależności od tego, co 
stanow i ich  źród ło  u trzym a - 
nia. D la b iedoty w ie js k ie j źród 
łem  u trzym an ia  je s t „sprze - 
d a i sw e j s iły  roboczej“  (tam 
że, str. 48), do średnialców nale 
żą „gospodarze -  ro ln ic y  ży ją  
cy w y łączn ie  z dochodu uzys
kiw anego z w łasnych zasie -

w ó w " (tamże, str. 54), co się 
zaś tyczy bogaczy w ie jsk ich  -  
ku łaków , to „gospodarka te j 
g rupy  ma cha rak te r hand low y 
i  op iera się w  bardzo znacz - 
nym  s topn iu  na eksp loatac ji 
p racy na je m ne j“  (tamże, str. 
62). A  zatem stosunki w ie j
sk ie  op ie ra ły  się na tych sa -  
m ych kap ita lis tycznych  pod -  
stawach w yzysku co i  m ie js 
kie , a rozw ars tw ien ie  w s i b y ło  
w yrazem  tych  kap ita lis tycz  -  
nych stosunków, rodzących z 
je dn e j s trony  p ro le ta r ia t i  pó ł 
p ro le ta r ia t w ie jsk i, a z d ru 
g ie j bu rżuazję  -  ku łactw o . Le 
n in  podkreś la ł p rzy  tym , iż  
trzecią  grupę stanow i c h ło p 
stwo średnie, którego gospo -  
darka je s t jednak  n ie trw a ła , 
zarówno niższa bowiem , ja k  i 
średnia grupa zna jdu je  się pod 
bezpośrednim  naciskiem  gru -  
P7 wyższej, k tó ra  w ydziera  im  
ziemię. G enialne s fo rm u łow a 
n ia  Lenina, dotyczące klaso - 
wego cha rakte ru  wsi, dokona 
ne w  najwcześnie jsze j ze zna
nych  nam  jego prac, leg ły  u 
podstaw ide i sojuszu ro b o tn i
czo - chłopskiego.

Kapitalizm w Rosji 
iiie by! zjawiskiem 

przypadkowym
Następne trz y  prace Len ina 

napisane zostały ju ż  w  Peters 
burgu, w  okresie bezpośrednio 
porzedzającym  założenie przea 
Len ina  „Z w ią z k u  W a lk i o W y 
zwolen ie K la sy  Robotn icze j", 
pierwszego zalążka re w o lu c y j
ne j m arks is tow sk ie j p a r t i i ro 
botniczej w  R osji.

P rzybyw szy jesien ią 1893 r. 
do Petersburga Len in  s tw ie r
dził, iż is tn ie jące kó łko  m a rk 
sistow skie s tud iu je  m arks izm  
abstrakcy jn ie , w  oderw aniu  
od po litycznego i ekonomiczne 
go życia k ra ju . T ak ie  abstrak 
cyjne, n ie  związane z rzeczy
wistością, po jm ow an ie  m a r k 
sizm u b y ło  bardzo na rękę na 
rodn ikom , k tó rzy  w  ten  w ia j 
i., (ciąg dalszy na s tr. 3} '
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metody wychowawcze niektórych nauczycieli stosunkach między nauczycielem a uczniem, piętnując niewłaściwe
Sądzimy, że czytelnicy nasi nadeśią nam dalsze wypowiedzi na ten temat, żywo obchodzący uczącą się młodzież.

Ostygli melodiach wyciionawczycii iiieliferycii nauczycieli
Pragnę zabrać głos w  d y 

skus ji o stosunku m iędzy m ło 
dym  a starszym  pokoleniem  w  
zakładach naukow ych. W iem y 
że zadaniem szkoły soc ja li
stycznej jes t wychow ać m łode 
go człow ieka nie ty lk o  na do 
brego fachowca, ale i na pełno 
wartościowego obyw ate la  swo 
je j Ludo w e j O jczyzny — w y 
chować w  duchu socja lis tycz
nym . Dużo ju ż  poczyniono na 
ty m  polu, ale szczerze m ów iąc 
je s t jeszcze bardzo w ie le  b ra 
ków , przede w szystk im  b ra k  
odpow iednich w ychow aw ców . 
W ie lu  s ta rych  pedagogów nie 
um ie  lu b  n ie  chce trak tow a ć  
ucznia inaczej n iż  ja k  za „d o 
b rych “  sanacyjnych czasów. 
Cóż z ̂  tego, że dany pro fesor 
św ietnie^ w yk łada  sw ó j przed- 
m io ‘ , je że li n ie  ma on w ła śc i
wego socjalistycznego podejścia 
do ucznia! Jeżeli n ie jedno
k ro tn ie  stara  się w  n im  zabić 
poczucie godności osobistej. Je
że li nie bacząc na to, czy uczeń 
m a rac ję  czy n ie  —  chce bez
w zględnie złam ać jego w o lę  i 
potępia go. A  s k u tk i tego są 
p rzykre . M łodzież zniechęca się 
do nauki.

Jadąc na fe rie , słyszałem ja k  
pew ien uczeń ska rży ł się swoim

kolegom, że jego pobyt w in te r 
nacie staje się nieznośny. Jest 
on pochodzenia robotniczego, 
dzięki^ obecnemu u s tro jo w i 
w s tąp ił do g im nazjum  zawodo
wego i ukończył je  ja ko  dobry  
uczeń. Po wakacjach wstępuje 
do liceum , znajdującego się w  
innym  mieście i tu zaczyna się 
jego uczniowska tragedia. Do 
szkoły p rzy jecha ł on, ja k  zre
sztą i k ilk u  innych  kolegów, z 
je dnodn iow ym  opóźnieniem  i 
zaraz na wstępie spo tka ł ich 
dy re k to r, w yzw a ł od ba łw anów  
itd . n ie  da jąc im  dojść do sło
wa i popędził do klasy.

Od tego dnia m usia ł p rz y n a j
m n ie j dwa razy w  tygodn iu  
w ys łuch iw ać „m iły c h "  d y re k 
to rsk ich  kazań. N igdy d y re k to r 
n ie  zw ró c ił się do uczn iów  to 
nem łagodnym , o jcow skim . Gdy 
w e jdz ie  do klasy lu b  z ja w i się 
na apelu w  in te rnacie , zawsze 
zepsuje nastró j, gdyż oczy m u 
błyszczą złowrogo, groźnie m a r
szczy b rw i i m ów i n ie p rzy je m - 
n ym  ostrym  tonem. Jeżeli ucz
n iow ie  n ic  n ie  są w in n i, rozpo
rządzenie dy re k to ra  b rzm i ja k  
ostry , n ie  znoszący sprzeciwu 
w y ro k . A le  biada jeże li ktoś 
coś z a w in ił. Zostaje fo rm a ln ie  
„zm ieszany z b ło tem “ .

t 'G Ż ¥ n L N !C ¥  PiS Z jß—— jggSjT

Panna Perkówna 
nie jest „koleżankąu

N ajw iększą bolączką m łodzie
ży z grom ady K rub ice , pow. 
P łock, jest b ra k  św ie tlic y . N ie 
m a gdzie się zebrać, n ie  ma 
gdzie poczytać gazet, czy pośpie 
wać piosenek.

Zebrania ko ła  Z M P -ow skiego 
odbyw ają  się w  tu te jsze j szkole 
podstaw owej. T y lk o  całe n ie 
szczęście, że n ie  podoba się to 
nauczycielce — pannie P e rkó w - 
nie...

„P anna P erków na zrob iła  
nam  aw an tu rę  za o tw arc ie  
d rz w i p rzy w chodzeniu do zaim  
prow izow ane j ś w ie tlic y  w  szkol 
ne j stołówce dla  dzieci — pisze 
nasza czyte ln iczka w  K ru b ic . — 
M ożliw e , że chcia ła , abyśm y 
d la  je j przy jem ności w chodz ili 
do s to łó w k i oknam i.

A le  to  n ie  wszystko.

Panna P erków na obraziła  się 
także na nas za nazwanie je j 
przez op iekuna naszego ko ła  
iow . S trzeleckiego „ko leżanką“ .

—  N ie  m am  z k im  rozm a
w iać! —  w o ła ła  oburzona. — 
R ozm aw ia jc ie  sobie z taką k o 
leżanką. ja k  sam i jesteście!

W  im ie n iu  całego naszego ko 
ła zapytu je , czy taka pannica 
(zresztą córka granatowego po
lic ja n ta !)  pow inna ta k  postępo
wać, czy może ona dobrze w y 
chow yw ać dzieci?“ .

*
O zainteresowanie się tą  spra

wą, sprawdzenie przytoczonych 
fa k tó w  i  udzie len ie uzależnio
n e j od tego odpow iedzi na p y ta 
nie kolegów  z K ru b ic , p ros im y 
P rezyd ium  P ow ia tow e j Rady 
N arodow e j w  P łocku (RED.)

UWAGA, KOLPORTERZY KÓt ZUP I HUFCÓW „SP“!
Ostateczny termin przyjmowania wpłat na prenu

meratę pism młodzieżowych na miesiąc kwiecień br. 
w prenumeracie zleconej (pocztowej) upływa z dniem 
20 marca br., w  prenumeracie zakładowej — z dniem 
25 marca br. W płaty dokonywać należy w Urzędach 
i ^Agencjach Pocztowych oraz miejscowych Rozdziel
niach Prenumeraty Zakładowej PPK „Ruch“.

Większość uczniów  go n iena
w idz i.

Zastanaw iam  się nad tym  i 
n ie  mogę zrozum ieć — dlaczego 
ów d y re k to r nie może podejść 
do uczniów  inaczej, po o jco w 
sku, ja k  p ra w d z iw y  w ycho
wawca — życzliw ie? Dlaczego 
n ie  jes t łu b ia ny  i  szanowany? 
Dlaczego zam iast stosować so
c ja lis tyczne m etody w ycho
wawczo, stosuje te rro r  i  używa 
n ieodpow iedn ich siów?

Ó w  uczeń w  końcu nie  w y 
trzym a ł ne rw ow o tak iego tra k 
tow ania  i  na zebran iu Z M P  po
w iedzia ł, że d y re k to r ma nieso- 
c ja lis tyczne  podejście do ucz
n iów . Sprawa oparła się o egze
k u ty w ę  p a rty jn ą , d y re k to r dw a 
lu b  trzy  dn i b y ł bardzo dobry, 
aie później pow iedzia ł: „Szukasz 
ze m ną zaczepki? Dobrze! I  ja  
coś na ciebie zna jdę!“

I  będąc m iędzy m ło tem  a 
kow adłem , uczeń nie  w iedz ia ł 
co robić. Z am ierza ł naw et nie 
w róc ić  do szkoły. C iekaw  je 
stem ja k  się to  skończyło.

M ożliw e , że w  n ie jedne j szko

le  lu b  in te rna c ie  is tn ie ją  podo
bne spraw y. Proszę się w ypo
wiedzieć, ja k  postępować w  ta 
k ic h  wypadkach.

Powiedzcie, jeże li naw et ucz
n iow ie  n ie  postępują ja k  na le
ży, czy trzeba stosować k rz y k  
i te rro r?

M ia łem  możność uczyć się 
dwa la ta  w  szkole radz ieck ie j 
i  w iem , że tam  stosunek pom ię
dzy m łodzieżą a pro fesoram i 
jes t bardzo serdeczny, ucznio
w ie  są otoczeni tro s k liw ą  op ie
ką, zewsząd m a ją  pomoc, wszę
dzie są życz liw ie  p rzy jm ow a n i. 
W  ta k ich  w arunkach  nauka 
je s t radością — spraw ia  p rz y 
jem ność. O w ie lu  naszych szko
łach tego, n iestety, jeszcze po
w iedzieć n ie  można, Zastanów
m y się, ja k  postępować, aby ta 
radość życia dała się zauważyć 
we w szystk ich  naszych szko
łach i  in te rna tach , aby m łodzież 
kochała sw ych  w ychow aw ców  
i  odw ro tn ie .

„W ERESZ' 
Zabrze

(nazw isko znane red akc ji)

Z a n i m  P G M  z a m e l d n j e s

»iesteśmy gotowi do siewów 66
•99

„Jeś li chcemy, aby szło w ydobycie , każdy gó rn ik  m usi znać 
plan. P lany muszą zawędrować do przodków . I  nie może być 
pośród naszej załogi an i jednego starszego górn ika , an i je d 
nego m łodzieżowca, k tó ry  by nie zapoznał się z początkiem  
miesiąca i przed każdą szychtą z p lanem  pracy. Jeśli zetem- 
powcy m ają stać się p ra w d z iw ym i pom ocn ikam i P a r t ii po
w in n i dopomóc w  przeniesieniu p lanów  na dół. Zetem powcy  
muszą być ag ita to ra m i w  ko p a ln i",

N a zdjęciu  — H e rte r i  Z a w iła  p rzy  obudow ie  
(pa trz reportaż obok)

Foto  —  Czesław C a łka

Co k ilk ą  d n i różne pism a sy
gna lizu ją :

——  P O M  w  D zierżon iow ie  go
to w y  do siewów.

—  Z M P -ow sk ie  b ryg ad y  t ra k 
to row e w  P O M -ie  Dębica ju ż  
od 15 gotowe do w y ja zd u  w  po
le.

—  W  P O M -ie  Ocieszyn kończą 
się przygotow ania...

Dziś, k ie d y  czuje się ju ż  w y 
raźn ie zapach w iosny  —  m e l
d u n k i o gotowości do s iewów 
każdem u w yd a ją  się na tu ra lne . 
Wszyscy p rz y w y k li ju ż  do so
lid n e j p racy P O M -ów , w  k tó 
rych  a m b itn i tra k to rz y ś c i i  m e
chanicy współzawodniczą o lep
sze i  szybsze w ykonan ie  robo
ty .

M a ło  k to  je dn ak  zastanaw ia 
się nad tym , ja k ą  drogą tra k to 
rzyści i  m echanicy dochodzą do 
sukcesów w  sw o je j p racy p rzy 
gotowawczej. I le  trudnośc i m u 
szą pokonać, aby zam eldować:

—  Nasz PO M  go tow y do a k 
c j i  siewnej.

D W A  K IE R U N K I 
O D P O W IE D Z IA LN E J 

P R A C Y

P rzygotow ania zaczęły się 
jeszcze w  grudn iu . Zaraz ja k  
ty lk o  t ra k to ry  z jecha ły  po u - 
kończonej p racy jes iennej.

„Z rozum ie liśm y  — pisze ko  -  
respondent Czesław L e jko w sk i 
z P O M -u  w  D zierżon iow ie  — 
że pom yślny przebieg rob ó t w io  
sennych zapewnić może ty lk o

dobry  rem o n t c iągn ików  i sprzę 
tu  oraz św iadom a po lityczn ie  
i  na odpow iedn im  poziom ie fa 
chow ym  —  załoga.

P ostanow iliśm y a n i c h w ili n ie
stracić. Od razu zabrać się do 
te j p racy“ .

P rzygo tow ania , ja k  p isa ł ko l. 
Le jko w sk i, szły w  dw óch k ie 
runkach : rem ontów  i  szkolenia 
kad r.

Z  R E M O N T A M I 
N IE  ZAW SZE B Y Ł O  ŁA T W O

W  P O M -ie  D z ierżon iów  — 
p isa ł ko i. L e jk o w s k i —  cała 
załoga zobowiązała się w ykonać 
rem on ty  zim awe do dn ia 12 lu 
tego. W yró żn ił się w  pracy ze
spół L u d w ik a  P rzyw a ry , k tó ry  
w yrem on tow a ł ponad plan 5 
p ługów. A le  n ie  wszyscy m yśląc 
o te rm in ow ym  w yko na n iu  p la 
nu, m yś le li o jakośc i w y k o n y  - 
w ane j pracy. 7-ego odbyła się 
próba sprawności c ią gn ików  i 
maszyn. P róba ta w ykaza ła , że 
rem onty  jakościow o n ie  zostały 
należycie wykonane. 2e część 
tra k to ró w  trzeba było  * jeszcze 
raz rem ontow ać.

W in n i b y li n iek tó rzy  m echa
n icy, dyrekc ja , Rada Z ak łado
wa. W in n i b y li Z M P -ow cy, k tó  
rzy  n ie  do p iln o w a li roboty .

Te b łędy n ie  załam ały jednak 
p lanu  rem pntów . O rgan izacja  
P a rty jn a  i  ko ło  Z M P  na tych  - 
m iast zm ob ilizow a ły  w szystkie  
s iły , aby szybko na p ra w ić  n ie 
dociągnięcia. I  w k ró tce  PO M

m ógł zam eldować —  W S ZY S T - 
K O  G OTO W E!

N A  K U R S A C H  
S Z K O LE N IO W Y C H  

D O JR Z E W A ŁA  ŚW IAD O M O ŚĆ 
T R A K T O R ZY S T Ó W

T rak to rzyśc i, pom agając me - 
chanikom , na b ie ra li um ie ję tno -  
ści zawodowych. A  równocześnie 
przechodzili w łaśn ie szkolenie 
po lityczne, dz ięk i k tó rem u ro  - 
sła pewność, że nowo w y  rem on
tow a nym i tra k to ra m i k ie row ać 
będą św iadom i swoich po litycz 
nych i  p rodukcy jnych  zadań 
trak to rzyśc i.

K o l. K aczm arek z ośrodka we 
W rześni określa tak  zadanie 
P O M -u  po ukończeniu kursu po 
litycznego w  okresie z im ow ym  

„P O M -y  przekszta łca ją się 
dziś w  silne narzędzia w a lk i 
k lasow e j na w s i w  podnoszę - 
n iu  świadom ości ch łopów “ .

K o l. Kaczm arek w ie, że t ra k 
to rzysta  pow in ien  być ag ita to 
rem . W ie on, że trak to rzyśc i, że 
on sam świadomość po lityczną 
zdobył dz ięk i z im ow ym  k u r  - 
som. Opisuje, ja k  ośrodek w y 
ciąga ł na jb iedn ie jszych , k rz y w 
dzonych ch łopaków  ze wsi, ja k  
ich ksz ta łtow a ł:

„K u rs y  —  pisze —  rozpoczę
to u  nas 2 lutego. Najciekawsze  
na n ich  b y ły  w y k ła d y  tow . d y 
re k to ra  Ratkę, w y k ła d y  ideo lo
giczne. U nas ku rsy  zaczynało 
w ie lu  pó łanalfabe tów . N ie k tó 
rz y  koledzy z trude m  czy ta li i  
p isa li. N ic  zresztą dziwnego, 
ch łopcy p rzychodz ili do P O M -u

g jć  ê C & S & V i4 4 * i„ (1X|

Każdy górnik musi znać suiój plan

z najgorszych w a run ków , w  ktS 
rych nie  m og li się uczyć. N a  
p rzyk ład  kol. Tadeusz S zy jko w - 
sk i z gm iny  W rześnia Połud  -  
nie —  ca ły  czas b y ł parobkiem  
u bogacza. Tak samo kol. B ro 
n is ław  B ernadzi —  w y m ia ta ł 
gnój u ku łaka  we W rześni. K o l. 
Leon Ja n ik  ja ko  s ierota ż y ł 
w  biedzie.

N auka o tw o rzy ła  tra k to rz y s 
tom  oczy na w ie le  spraw , nau -  
cżyła  ich  rozum ieć w a lkę  k la 
sowa.. Dziś 32 trak to rzys tów  je s t 
gotowych do siewów wiosen -  
nych. G otow ych ca łkow ic ie , bo 
nie ty lk o  ich maszyny po re -  
moncie są ja k  nowe  —  on i są 

i ju ż  in n i. Są now ym i, św iado- 
| m ym i ludźm i".

K o l. F rąckow iak  z P O M -u  
j w  Ocieszynie pisze w  sw ym  liś —
| cie o brygadzie tra k to ro w e j Ste 

fana K arasia  z ich  ośrodka: „W  
jes ien i często brygada ta spo - 
ty k a ła  się z nieufnością , a na - 
w e t wrogością lu dz i n ieuśw ia  - 
dom icnych lu b  będących pod 
w p ływ e m  w ro g ie j propagandy. 
Ludzie ci m ó w ili, że praca t ra k 
to ram i im  szkodzi, że w o lą  ro  -  
botę końm i, że n ie  po trzebu ją  
inaszyn na sw ych polach. B ry 
gada K aras ia  w iedzia ła , że ta  
je s t niesłuszne, ale w te d y  w  je 
sieni nie p o tra fiła  przekonać 
chłopów. A  ju ż  ca łk iem  n ie  u - 
m ia ła  tłum aczyć im , dlaczego 
gospodarka ko le k tyw n a  jes t do
bra.

D Z IŚ  PO S Z K O LE N IU , O 
K T Ó R E  ZE W S Z Y S T K IC H  S IŁ  
S T A R A Ł A  SIĘ  D Y R E K C JA , 
O R G A N IZ A C JA  P A R T Y JN A , 
Z M P  _  TO JU Ż  S IE  N IE  FO - 
W TO R ZY “ .

Zebranie odbyw a  się w  lo k a lu  
P a rtii.  Sala jest pe łna ludz i, k i l 
ka osób za jm u je  m ie jsca w  p re 
zyd ium , przewodniczący obrad, 
przewodniczący Rady Z ak łado 
w e j tow . P rzyby ła  zagaja.

Zebranie m a cha ra k te r szcze 
goln ie doniosły. Za ledw ie  przed  
k ilk u  godzinam i rozeszła się po 
ca łe j kop a ln i radosna w ieść o 
tym , że m im o -O lbrzym ich tru d 
ności, z ja k im i bo rykano  się w  
ciągu całego m iesiąca, „B o b re k “  
nie pozostał w  ty le . W ysłano ju ż  
te legram  do Zjednoczenia o prze  
kroczeniu miesięcznego p lanu. 
A  dotychczasowe doświadczenia  
i  trudnośc i uczą, że do p racy  
energicznie należy zabierać się 
od pierwszego dn ia  miesiąca.

Na dzisie jszym  zebran iu  zw ra  
ca uwagę fa k t, że uczestniczy w  
n im  duża ilość m łodzieży, a k ty -  
vm  pa rty jnego  i  zw iązkowego  
oraz Uczni przedstaw icie le  dozo
ru . P ierwsze p u n k ty  porządku  
dziennego poświęcone są spra 
w om  m łodzieży.

R efe ru je  je w łaśn ie  zebranym  
tow . W ąsowski.

— Od n iedawna nasza orga
nizacja Z M P -ow ska  zaczęła p ra 
cować po nowem u  — m ów i —  
nasz p lan  p racy na na jb liższy  
okres p rze w id u je  założenie kó ł 
oddzia łow ych na w szystk ich  od
działach, g ru p  Z M P -ow sk ich  i 
brygad m łodzieżowych. Chcemy 
u a k ty w n ić  w szystk ich  naszych 
członków  i całą m łodzież. Lecz 
bez was, s tars i towarzysze, nie 
zajdziem y daleko.

W ąsowski d ługo opouziada o 
konieczności otoczenia opieką  
m łodzieży przez starszych gó r
n ików , sztygarów  i  dyrekcję . 
Przytacza nazw isko górn ika  
La te rka , k tó ry  dopom ógł ko le
dze G ie ro w n io w i podwyższyć 
swoje k w a lif ik a c je  zawodowe, a 
równocześnie pada nazw isko

pom pkarza K oko ta , k tó ry  n ie  
chcia ł, aby ros ły  w  k ra ju  nowe 
kad ry  górnicze.

W  dysku s ji s łyszy się: ta k  to 
warzysze, zgadzamy się, m ło 
dzieży należy pomóc. A le  nasza 
m łodzież jest o p rysk liw a , b rak  
je j ja k ie g o ko lw ie k  poszanowa
n ia  wobec starszych, n ie  pom a
ga, a przeszkadza je dyn ie  w  ro 
bocie... J a k  ja  by łem  w  w ie ku  
tych  sm arkaczy i  przyszedłem  
do kopa ln i, o jciec uczy ł m nie  
trak tow a ć  sztygara le p ie j n iż  
siebie samego. A  spróbu jc ie  te 
raz zw rócić  ty m  m łodym  u w a 
gę... Zasypią cię w yzw iskam i, 
w yśm ie ją , ba, zagrożą nawet.

S łyszy się rów n ież  w  dysku s ji 
dużą ilość tak ich  głosów: o w 
szem, należy sam okrytyćzn ie  
przyznać się, że m ało dotąd po
rusza liśm y na naradach i  ze
braniach zagadnienia m łodzieży. 
M ało im  pom agam y w  pracy. 
Nie uczym y ich, a jedyn ie  ska r
żym y  się.

Słyszy  się także tak ie  w yp o 
w iedz i: a, gdzież tam , aby ga
dacie. S ztyga row i zależy, aby  
oddzia ł dobrze pracow ał. W tedy  
i  jego pochw alą i  w ięce j zarobi 
się. 1 z m łodzieżą jest różnie. 
Są tacy, k tó rzy  p rzodu ją  i  le p ie j 
pracu ją  n iż  starsi...

Towarzysze  — odzywa się se
k re ta rz  P a rt ii — okazuje się, że 
w ina jest i  s ta rych i  m łodych. 
Dobrze się więc stało, że poga
da liśm y sobie na ten temat. W y
c ią g n ijm y  w n ioski. P artia , Z w iąż  
k i Zawodowe, D yre kc ja  dopo
mogą organ izac ji ZM P w  prze
prowadzen iu w yborów  do kó ł 
oddzia łow ych  i  grup.

Towarzysz Sobuś ca łym  cięża
rem  opiera  się o stół. G estyku
lu ją c  tłumo,czy dokładnie, ja k ie  
sto ją  przed całą załogą zadania. 
Dużo m ów i o p lan ie  na m iesiąc 
marzec. I

—  Jest, towarzysze, jeszcze 
jedno n iezm iern ie  ważne zagad
nien ie  — m ów i —  je ś li chcemy, 
aby szło w ydobycia , każdy gór 
n ik  m usi znać sw ó j plan. P lany  
muszą zawędrować do przod
ków . I  nie może być wśród na 
szej załogi an i jednego starego 
górn ika , an i m łodzieżowca, k tó 
ry  by nie zapoznał się z po
czątkiem  miesiąca, czy począt
k iem  dn ia ze sw oim  planem  
pracy. Jeśli Z M P -ow cy  m ają  
stać się p ra w d z iw ym  pomoc
n ik ie m  P a rt ii,  p o w in n i on i do
pomóc w  przeniesieniu p lanu  
na dół. Z M P -ow cy  muszą być  
a g ita to ra m i w  kopa ln i.

Zebranie ja k  gdyby dobiegało  
końca. O głos p ros i jeszcze kol. 
Zygm un t. Zapoznaje on zebra
nych z osiągnięciam i organ iza
c j i  Z M P  na dwunastce, a potem  
m ów i:

— Towarzysze, przed k ilk u  
dn iam i kopa ln ia  „K a to w ic e “  pod 
ję ła  zobow iązanie d la  uczczenia 
Św iatow ego Tygodnia M łodzieży. 
M y, m łodzież kop a ln i „B o b re k  
odpow iadam y zobow iązaniam i 
p ro d u k c y jn y m i i  postanaw iam y  
podnieść w ydajność pracy.

Do try b u n y  podchodzą k o le j
no: C ieślak, Baum ert, Kołacz, 
K aw a i  inni...

W  skup ione j ciszy padają s ło 
w a zobowiązań: „podn ies iem y  
w ydajność pracy o 15 proc.“ , 
„z lik w id u je m y  postoje taśm ".
„ będziemy p u n k tu a ln ie j i  regu
la rn ie j dostarczać drzewo“ ..."

Z  zebrania m łodzież wraca  
zadowolona. Jest pewna, że te
raz w  kop a ln i będzie na pewno 
inączej. W racają zadowoleni 
także s tars i towarzysze. Z eb ra 
nie, oceniają, by ło  bardzo po
trzebne. Szkoda, że n ie  odbyło  
się ono o k ilk a  m iesięcy wcze
śniej.

E. W A C O W S K A  
Z. K O R TA

L is ty  z P O M -ów  świadczą o  
tym , że miesiące zim owe n ie  zo
s ta ły  zm arnowane. Że t r a k to 
rzyści, m eldu jąc swą gotowość 
do robo ty  —  są ludźm i bardzie j 
św iadom ym i n iż  w  zeszłym ro 
ku. Że praca ich będzie lepsza, 
lep ie j będą przyczyn iać się do 
postępu na wsi.

I I .  P O L S A K IE W IC Z  
A r ty k u ł napisany na pod

staw ie korespondencji: M a ria 
na K aczm arka z W rześni, Cze
sław a Le jkow sk iego  z D z ie r
żoniowa, Jerzego F rą cko w ia 
ka z Ocieszyna.

na dzień 17 marca 1951 r. (SOBOTA) 
Program 1 na fali 1322 m.

5.00 Początek c jd y c jl .  5.10 Aud. d la 
wsi. 5.20 Koncert d la św ia ta  pracy. 
5.58 Stan pogody. 6.05 Polska pieśń 
masowa. 6.10 'W szechnica  Radiowa. 
7.00 Koncert poranny. 8.05 Muzyka ba
letowa. 3.55 Aud. dla k i. licealnych z 
cyk lu : „M y ś lim y  o p rzysz łośc i". 9.15 
Polska pieśń masowa. 9.20 M uzyka i 
aktua lności. 9.50 „M ik ita  B ra tus“  — 
ode. pow. Gonczara. 10.10 Koncert pod 
dyr. Gerta. 10.50 In fo rm acje . 10.55 
Aud. d la k l. I I I  — IV  „K o ło  naszej 
szkoły jes t czysto 1 ła d n ie " -  słucho
w isko. I ł . 15 Koncert so listów . 11.50 
Głos m ają kobiety. 12.15 Muzyka tane
czna. 12.30 Aud. d ia  wsi. 12.45 Melodie 
ludowe. 15.30 Aud. dla św ie tlic  dzie
cięcych. 16.20 Felieton. 16.30 Kompo
zytor Tygodnia — Ludom ir Różycki. 
17.05 Pogadanka dla kursów  p a rty j
nych I-go stopnia na w si z cyk lu : „B u  
dujem y podstawy so c ja lizm u ". 17.30 
Z k ra ju  1 ze św iata. 18.10 Koncert roz 
ryw kow y. 18.43 Aud. dla wsi. 19.00 
Aud. dla św ie tlic  w ie jskich . 19.15 Z 
naszych pieśni. 19.35 Na muzycznej fa 
li 20.30 M uzyka taneczna. 21.00 „O B C Y  
C IE Ń " -  SŁUCHOW ISKO WG SZTU
KI KONSTANTEGO SIMONOW A. 22 00 
Stan pogody. 22.02 W iązanka m elodii 
Schunerta. 22.10 Wszechnica Radiowa. 
22.30 U tw ory  Jana Brahm sa. 23.17 
Hym n.

(D o k o ń c ze n ie  ze s ir .
n ie  sposób w ysunę li zagadnie
n ie  t. zw. kw e s tii rynków . 
Pragnąc skierow ać pe tersbur
ską grupę socja ldem okratów  
na to ry  p ra k tyczn e j pracy po
lity c z n e j wśród mas. a jedno
cześnie dać zdecydowaną od - 
p raw ę narodn ikom , Len in  w y 
g łos i! re fe ra t p t.: „W  zw iązku 
z t. zw. kw estią  ry n k ó w ".

N arodn iey tw ie rd z ili,  że na 
Zachodzie k a p ita lizm  m ia ł dla 
swego rozw o ju  g ru n t pod no
gam i. ponieważ is tn ia ł tam  ry  
nek w ew nę trzny, w  R osji nato 
m iast ry n k u  wewnętrznego 
rzekom o n ie  ma i być nie m o
że, gdyż ludność Rosji nie jest 
w  stanie, wobec je j ubóstwa i  
postępującego zubożenia mas, 
stać się konsum entem  towa -  
rów , produkow anych przez 
przem ysł. S koro zatem k a n i- 
ta liz m  w  R osji n ie  ma i nie 
będzie m ia ł ryn ku , to ro z w i
ja ć  się nie może. a jego pow 
stan ie jest przypadkowe. Przy 
padkow ym  jest rów nież pow 
stan ie  p ro le ta ria tu . W  re fe ra 
cie swym  Le n in  doszczętnie 
ro zb ił b łędne poglądy naród - 
n ik ó w  Len in  w ykazał, iż m ó
w ien ie  o ry n k u  w  oderw aniu 
od ca łokszta łtu  gospodarki to 
w a row e j i  kap ita lis tyczne j 
je s t nonsensem, ponieważ nie 
is tn ien ie  ry n k u  rodzi kap ita - 
I !zm, a odw ro tn ie  —  społecz - 
ny  podział p racy i  rozw ó j ka 
p ita lizm u  tw o rzy  rynek. „N ie  
można nie  zauważyć —  pisał 
Le n in  —  że ju ż  w  sam ym  (u- 
ta rty m ) postaw ieniu s ław e t
ne j „k w e s tii ry n k ó w “  k ry je  
się szereg niedorzeczności. 
Z w y k łe  sform ułow anie... ju ż  z 
m ie jsca 'e ra  się na n a jn ie 
prawdopodobniejszych przypu 
szczeniach — ja kob y  u s tró j go 
spodarczy społeczeństwa m ógł 
tw o rzyć  się lu b  ginąć z w o li 
ja k ie jk o lw ie k  bądź g rupy o - 
eób..., ja ko b y  ka p ita lizm  w y  - 
k lu cza l zubożenie ludu, ja k o 
by  ryne k  b y ł czymś odrębnym  
i niezależnym  od kap ita lizm u , 
ja k im ś  szczególnym warun

kiem  „je go  ro zw o ju " (tamże, 
str. 107). „Zubożen ie mas ludo 
w ych  ...nie ty lk o  n ie  s tanow i 
przeszkody d la  rozw o ju  k a p i
ta lizm u , lecz przeciw n ie , jest 
w łaśn ie  wyrazem  tego rozw o
ju , w a run k iem  ka p ita lizm u  i 
przyczyn ia się do jego wzm oc
n ien ia “  (tamże, str. 99). Słusz 
ności swych poglądów  dow iód ł 
Le n in  fa k ta m i współczesnej 
ro sy jsk ie j rzeczyw istości eko
nom icznej. Pokazał on, że 
ch łopstw o zarów no bogate, 
ja k  zubożałe w  coraz w ię k  -  
szym stopniu posługuje się 
ryn k ie m , że is tn ie je  je d n o lity  
proces rozw o ju  gospodarki to 
w a row e j i  kap ita lizm u , że za 
ty m  zagadnienie w yg ląda nie 
ta k  czy k a p ita liz m  może w  Ro 
s.ii ro z w ija ć  się, czy n ie  może, 
ale że ju ż  ro z w ija  się zarówno 
w  m ieście ja k  na wsi.

R e fe ra t Len ina „W  zw iązku 
z ta k  zwaną kw estią  ry n k ó w “  
posiada rów n ież w ie lk ie  zna
czenie ja k o  pierwsza k ry ty k a  
poglądów „le ga lnych  m arks is
tó w “ .

R efe ra t ten posiada dla  nas 
jeszcze szczególne znaczenie. 
W  swoim  czasie Róża Luksem  
burg  głosiła błędną koncepcję 
o konieczności autom atycznego 
upadku kap ita lizm u . P unktem  
w y jśc iow ym  je j rozum owania 
b y ło  rów n ież  założenie o ko
nieczności is tn ien ia  ryn k ó w  
n iekap ita tis tycznych  ja ko  w a
ru n k u  is tn ien ia  i  rozw o ju  k a 
p ita lizm u . Len in  w  pracy, na 
pisanej przed w ystąp ien iam i 
Róży Luksem burg, w  genialny 
sposób daw a ł odpow iedź na 
je j późniejsze błędne sform u - 
łowania.

Kfasewe źródło 
pcfdqdótv narodników

W  końcu 1893 r. narodniey 
w  swym  lega lnym  piśm ie „Rus 
skoje Bogatswo“  po d ję li ostrą 
kam panię p rzec iw ko  m arks iz 
m ow i. W  ciągu w iosny  i  la ta 
1894 ro k u  Le n in  pisze swoją 
s łynną książkę „Kto to są

2)
„p rzy ja c ie le  lu d u "  i  ja k  oni wo
ju ją  p rzeciw ko soc ja ldem okra
tom ?“  Praca ta składa ła się z 
trzech zeszytów, z k tó rych  jed 
nak zachow ały się ty lk o  dw a; 
jeden zeszyt, poświęcony k ry  
tyce po lityczno  -  ekonom icz - 
nych poglądów  na rod n ikó w  
nie  został dotąd odnaleziony.

_ W  p racy „K to  to są „p rz y ja  
cie le lu d u “  L e n in  rozg rom ił i-  
deaiistyczne poglądy na rod n i
ków  w  dziedzin ie f ilo z o f ii oraz 
ich poglądy na d rog i ekonom i
cznego rozw o ju  Rosji. W edług 
na rod n ikó w  h is to ria  rozw o ju  
społeczeństwa jes t h is to rią  roz 
w o ju  idei poszczególnych w y 
b itn ych  osobistości, a droga 
kap ita lis tycznego rozw o ju  Ro
s ji jes t przypadkow ą, narzu - 
coną przez fab ryka n tów . W y
śm iewając na rodn ików , k tó rzy  
tw ie rd z ili,  że „idee  rządzą 
św ia tem " Le n in  wskazyw ał, 
zgodnie z nauką M arksa, że o 
rozw o ju  społeczeństwa w  osta
tecznym  w y n ik u  decydu ją n ie  
chęci i idee w y b itn y c h  osobi
stości, lecz zm iany w  sposobach 
w y tw a rzan ia  dóbr m a te ria l
nych, niezbędnych d ia  is tn ie  - 
n ia  społeczeństwa, w a lka  klas 
o ro lę  i m iejsce w  dziedzin ie 
p ro d u k c ji oraz podział dóbr 
m ate ria lnych . Przeprowadza
ją c  następnie głęboką analizę 
różnych dziedzin życia ro s y j
skiego, gospodarki ro ln e j, cha 
łu pn ic tw a , rzem iosła, Le n in  w y 
kazał, iż  rozw ó j ka p ita lizm u  w  
R osji b y ł n a tu ra ln y m  w y n i -  
k iem  rozw o ju  gospodarstwa to  
w arowego i że m yśl o tym , a - 
by ten rozw ó j zatrzym ać, jest 
reakcy jną  utopią. „K a p ita liz m  
nie  stanow i przeciw ieństw a w  
stosunku do „u s tro ju  ludow e
go", lecz jes t jego prostą, na j 
bliższą i bezpośrednią k o n ty 
nuacją oraz rozw in ięc iem " 
(tamże. str. 225). Le n in  u ja w  -  
n i ł  p rzy  tym  klasowe źród ło  
poglądów na rodn ick ich  wska -  
żując, iż  narodniey, odżegny- 
w u ją cy  się od kap ita lizm u , są 
w  rzeczyw istości ideo logam i i  
obrońcami burżuazji wiejskiej

— ku ła c tw a : „chcą gospodarki 
tow a ro w e j bez kap ita lizm u , ka 
p ita lizm u  bez wyw łaszczenia i 
bez w yzysku , z sam ym  ty lk o  
m ieszczaństwem spoko jn ie  we 
ge tu jącym  pod sk rzyd łam i hu 
m an ita rnych  obszarn ików  i  l i 
be ra lnych a d m in is tra to ró w " 
(tamże, str. 254). D latego też— 
stw ierdza L e n in  —  je s t „o g ó l
n ie  panu jącą wśród „p rz y ja  - 
c ió ł lu d u “ , ja k  i  w szystk ich  
lib e ra łó w  rosy jsk ich , tenden - 
c ja  do tuszowania antagoniz - 
m u k las i  w yzysku człow ieka 
pracy w  Rosji, do przedstaw ia 
n ia  tych  w szystk ich  z ja w isk  
ja ko  zw yk łych  de fek tów " 
(tamże, str. 217), „ażeby ogół 
ch łopstw a pozostawał w  stanie 
obecnego ucisku, w ym ie ran ia  
i u ja rzm ie n ia “  (tamże, str. 
250). .

P o lityczny  p rogram  lib e ra ł - 
nych na rod n ikó w  sprowadzał 
się do żądania drobnych ve -  
fo rm , k tó re  m ia ł zrealizować 
w ed ług  n ich  rząd carsk i i  k ia  
sy oświecone. „M y ś lą  po prostu, 
że je ś li poprosić ładn ie  i grze 
cznie ten rząd. to może on ju ż  
w szystko dobrze urządzić" 
(tamże, s tr. 276). „ A  w ięc ten 
żandarm  Europy, s ta ły  i n a j
pew n ie jszy f i la r  w sze lk ie j re 
akc ji, k tó ry  doprow adz ił naród 
ro s y js k i do ta k ie j hańby, że 
spętany u siebie w  dom u sta ł 
się narzędziem  do d ław ien ia  
narodów  Zachodu — ten w laś 
n ie  żandarm  zostaje wyznaczo 
n y  na k rzew ic ie la  solidarności 
ekonom iczne j! To ju ż  p rzekra  
cza w szelk ie granice! Panow ie 
„p rzy ja c ie le  iu d u " zakasują 
wszystk ich libe ra łó w . N ie  ty l 
ko proszą rząd, n ie  ty ik o  w y 
noszą go pod niebiosa, lecz po 
prostu m odlą sic do tego rzą 
du, b iją  mu pokłony aż do 
ziem i, i to tak  go rliw ie , że 
człow ieka postronnego ogarn ia 
zgroza, gdy słyszy, ja k  trzesz
czą ich w iernopoddańcse czo
ła “  (tamże, str. 278). Szczegól
n ie  re a kcy jn y  cha rak te r lib e 
ra ln ych  na rod n ikó w  u ja w n ia ł 
się w  ich stosunku do pro le ta 
r ia tu  i do rew o lucy jnego  r u 
chu robotniczego. T w ie rd z ili 
oni, że proletariat Rosji nie po

siada s iły  tw ó rcze j i  n ie  po -  
t r a f i nadać nowego k ie ru n ku  
życiu społecznemu.

Kierownicza rolo 
proletariatu 

w wqIzq o oSioicnie 
kapitalizmu

G rom iąc jedno  po d rug im  
tw ie rdzen ie  tych  fa łszyw ych 
„p rz y ja c ió ł lu d u “  Len in  na -  
k reś la ł jednocześnie drogę w a l 
k i o w yzw o len ie  lu du  p ra cu ją 
cego^ Rosji. „B y ł to  p ra w d z iw y  
m an ifest rodzącej się rew o lu  
c y jn e j p a r t i i m a rks is tow sk ie j 
w  R os ji“ . W yjaśn ia jąc  postępo 
w y  cha ra k te r k lasy  robotn i - 
czej Len in  p isał, iż „ ro b o tn ik  
nie może ju ż  n ie  w idzieć, że u- 
ciska go kap ita ł, że w a lkę  trze 
ba toczyć z klasą bu rżu a z ji"  
(tamże, s tr 321). Len in  podkre 
ślał, że ka p ita lis tyczny  sposób 
p ro d u k c ji stw arza w a run k i, 
k tó re  spow odują jego zagładę 
„  tla tego, że B U D Z I M Y Ś L  RO 
B O T N IK A , przeobraża głuche 
i n iejasne niezadowolenie w  
św iadom y pro test, przeobraża 
rozd robn iony m ały, bezsensów 
ny  bu n t w  zorganizowaną w a l
kę k lasow ą o w y z w o l-n ie  całe
go ludu  pracującego“  (tamże, 
str. 249). Zadanie m arks is tów  
rosy jsk ich  polega na zorganizo 
w an iu  socja lis tyczne j p a rtii 
m arks is tow sk ie j, podnoszeniu 
świadomości rew o lu cy jn e j mas 
przez prowadzenie a g itac ji ma 
sowej i połączenie w  ten spo
sób ruchu robotniczego z so
c ja lizm em  — stworzenie z pro 
le ta r ia tu  sam odzielnej s iły  po 
lityczne j.

„K la s a  robotn icza — wskazu 
je  Le n in  — w ystępu je  do « 'a l
k i z kap ita lizm em  ja ko  jedy - 
na przedstaw ic ie lka  ca łe j pra 
cu jące j i w yzysk iw ane j lu d n o 
ści Rosji. Je j na jb liższym  za
daniem  na drodze do ostatecz
nego celu — na drodze do o- 
ba len ia  us tro ju  kap ita lis tycz  - 
nego i  s tw orzenia społeczeń - 
s tw a kom unistycznego — jest 
obalenie absolutyzm u. IV  w a l
ce z absolutyzm em  p ro le ta ria t 
n ie  może liczyć na burżuazję, 
która nieuchronnie zawrze so

jusz z reakc ją  p rzeciw  ruch o 
w i robotniczem u. Sojusznikiem  
klasy robotn icze j będzie chłop 
stwo. T ak w ięc ju ż  w  ia tach 
99-ych w je d n e j ze swoich 
pierwszych prac Len in  w ys tą 
p ił z ideą rew o lucy jnego  soju 
szu rob o tn ików  i  chiopów, ja 
ko głównego środka obalenia 
caratu, obszarn ików , burżua - 
z j i “  (W. I. Len in , k ró tk i zarys 
życia i dzia ła lności. W yd. 
„K s ią żka  i W iedza“ , 1949, str. 
29— 30),

Książka Len ina  „K to  to są 
„p rzy ja c ie le  lu d u “  kończy się 
proroczym  w y tkn ięc ie m  histo 
ryczne j d rog i k lasy robotn icze j 
R os ji: „T o też  na klasę rob o t
n ik ó w  socja ldem okraci sk ie ro 
w u ją  całą swą uwagę i  je j  po 
św ięcają całą swą dzia ła lność“ . 
Gdy przodu jący przedstaw icie 
}e te j k lasy p rzysw oją  sobie 
idee socja lizm u naukowego, i-  
deę h is to ryczne j ro l i ro b o tn i
ka rosyjskiego, gdy te idee o- 
siągną szerokie rozpowszech
n ien ie  i  gdy wśród rob o tn ików  
powstaną trw a łe  organizacje, 
k tó re  przekształcą obecną roz
proszoną^ w o jnę  ekonomiczną 
rob o tn ików  w  św iadom ą w a l
kę  klasową — wówczas RO 
B O T N IK  rosy jsk i, powstając 
na czele wszystk ich elem en
tów  demokratyczn.ych, obali 'ab 
solutyzm  i poprowadzi PRO 
L E T A R IA T  R O S Y JS K I obok 
p ro le ta ria tu  W S Z Y S T K IC H  
K R A JÓ W  prostą drogą o tw a r
te j w a lk i po lityczn e j ku  Z W Y 
C IĘ S K IE J R E W O LU C JI K O 
M U N IS T Y C Z N E J“  (W. I. L e 
nin, Dzieła, t. I, str. 322).

Nie i oram sy wać 
przeciwieństw 

k la s o w y c h ,  
teci ujawniać je

O statn ią  w  I  tom ie Dzieł jest 
praca Len ina „T reść ekonom i
czna na rodn ie tw a i jego k r y 
tyka  w  książce p. S truwego", 
napisana w  końcu 1894 — po
czątku 1895 r. Z  a rtyku łem  
tym  udało się po jego ukaza
n iu  zapoznać S ta lino w i, na k tó  
ry m  w y w a r ł on g łębokie w ra 
żenie i  pragn ien ie  poznania je

go autora. „Za wszelką cenę 
muszę go zobaczyć“  —  pow ie 
dzia ł tow . S ta lin  pó przeczy
ta n iu  pracy K . T u lin a  (Lenina)
—  wspom ina jeden z tow arzy 
szy, k tó ry  znal dobrze tow a - 
rzs'sza S ta lina  (tamże, str. 
571).

W  pracy te j Le n in  wszech
s tronn ie  zanalizow ał socjoiogi 
czne i  ekonomiczne poglądy 
na rodn ików . L e n in  s tw ie rdz ił, 
iż  „z  h a rm o n ijn e j d o k try n y  na 
ro d n ic tw a  z je j  dziecięcą w ia 
rą  we „w spó lno tę  gm inną“  po 
zosta ły ty lk o  s trzępy" (tamże, 
str. 428— 429). Le n in  porów nu 
je  na rod n ikó w  do m ito log icz 
nego bożka Janusa, „k tó ry  jed 
n ym  obliczem  p a trzy  w  prze
szłość, pragnąc u trw a lić  swe 
drobne gospodarstwo, n ie  w ie 
dząc i  n ie  chcąc n ic  w iedzieć 
o ogólnym  us tro ju  ekonom icz
nym  i  o konieczności liczenia 
się z klasą, k tó ra  n im  rządzi
— a d ru g im  obliczem  pa trzy  
w  przyszłość, odnosząc się w ro  
go do ru jnu jącego  go kap ita  - 
liz m u “  (tamże, str. 549). Len in  
podkreś la ł zarazem p ie rw ia s t
k i dem okra tyczne zatdarte w 
program ie  na rod n ick im  i  wska 
zania te posłużyły późnie j za 
teoretyczne uzgodnienie tak  -  
ty k i bo lszew ików  w  stosunku 
do w a rs tw  i p a r ti i dem okra - 
tycznych w  okresie re w o lu c ji 
bu rżuazy jno  -  dem okra tycznej 
w  Rosji.

Obszernej k ry tyce  poddał Le 
n in  poglądy „lega lnych  m a rk 
sis tów “ . Już w .sam e j nazwie 
a r ty k u łu  Len in  zam ieścił zna
m ienny p o d ty tu ł: „O dzw ie rc ie 
d len ie  m arksizm u w  lite ra łu  - 
rze bu rżua zy jne j“  z powodu 
ks iążk i p. S truwego „U w ag i 
k ry tyczne  do zagadnienia roz 
w o ju  ekonomicznego R osji- 
P oglądy S truw ego jaskraw o 
cha rak te ryzu je  jego teza, iż 
„R osja pow inna z biednego 
k ra ju  kap ita lis tycznego stać 
się bogatym , rów nież ka 
p ita lis tyczn ym  k ra je m “  (tam  
że, str. 547). Jednakże p o 
g lądy te  s tro ił on w  pseudo- 
m arks is tow skie  p ió rka , w p ro 
wadzając „k o re k ty w y “  do po
glądów  M arksa w  rodza ju

tych, że „jego  (tj. M arksa, uw . 
red.) zw o lenn icy walczą o re 
fo rm y “  (tamże, str. 477). L e 
n in  dem askował w rog ie  k lasie  
robotn icze j stanow isko S truw e 
go. w ychw ala jącego ka p ita lizm  
¡ starającego się zamazać prze 
c iw ieństw a klasowe. W  rzeczy
w istości bow iem  ty lk o  zao
strzenie w a lk i k lasow e j do -  
prow adzić może do rad yka ln e j 
zm iany stosunków społecz
nych. G rom iąc pro fesorsk i 
„c iasny ob ie k tyw izm “  S tru w e 
go, „ob ie k tyw izm , k tó ry  da je  
cha rak te rys tykę  procesu w  o - 
góie, n ie  zaś tych poszczegól - 
nych klas antagonistycznych, 
z k tó rych  w a lk i składa się p ro  
ces“  (tamże, str. 545), Le n in  w  
gen ia lny  sposób w ysuw a postu 
la t pa rty jno śc i w  nauce, zobo 
w iązu jący „do  tego, aby p rzy  
w sze lk ie j ocenie w ydarzeń sta 
wać w prost i  otwTarcie na sta 
now isku  określone j g rupy spo 
¡ocznej" (tamże, str. 434). P ra 
w d z iw y  m arksista  śm ia ło u ja 
wniła przeciw ieństw a klasowe 
i  staje po stron ie  k lasy  rew o
lu c y jn e j — p ro le ta ria tu .

„W  walce przeciw ko na rod - 
n ikom  i „le ga lnym  m arksis  -  
tom “  Len in  .rychowTyw’ał k a d 
ry  m arks is tow skie w  Rosji, w y . 
kuw a ł tradyc je  ideow ej bez- 
kotnpromisovs'ości w  stosunku 
do na jm n ie jszych naw et w ypa 
czftń m arks izm u“  (W. I. Len in , 
k ró tk i zarys życia i  dzia ła lnoś
ci str. 34).

W  późniejszych pracach L e 
nin, a obok niego S ta lin , roz
w ija l i i wzbogacali idee za - 
W'arte w  dziełach przez nas o - 
m aw ianych. Idee te po tw ie r - 
dzają się dziś w  poko jow e j 
pracy Zw iązku Radzieckiego, 
kroczącego pew nie do kom uniz 
mu, w' po ko jow e j pracy k ra  - 
Jaw dem okrac ji ludow e j, b u 
dujących podstawy socja lizm u, 
w  w ie lk ie j re w o lu c ji ch ińsk ie j, 
walce o w yzw olen ie  m ilio n o 
w ych mas ludów  uciskanych i  
zależnych. Idee te są gw iazdą 
przewodnią d la  ludów  k ra jó w  
im peria lis tycznych , walczą
cych o swe w yzw olenie.

' STANISŁAW EDWARD



Sztandar
MŁODYCH

s a « . &dw  la fâ m m  B m  M8tt Æ &  Jxm

PP"'

* r W Æ 0  M t W  w  
M F  jm % £ \ # § »

iasââ^

NARODOWYCH
Poradnik sportow y w opracow aniu rekordzisty

i b. m istrza poiski tren era  W a c ła w a  Ossowskiego
Regulam in Biegu Narodowego 

przew idu je  obowiązek przeprow a
dzenia przedtem cona jm nie j 8 
biegów.

Tę ilość należy uważać za ko
nieczną do przygotow ania  się dc 
s ta rtu .

Z chw ilą , gdy rozpoczniem y tre 
n ing. należy ćwiczyć regu larn ie  
i systematycznie.

P ierwszym  warunkiem  rozpoczę 
cia tren ingu  jest dobry stan 
zdrow ia. W wypadku silnego prze 
ziębienia lub choroby należy tre 
n in g  przerwać i przełożyć na na
stępne dni. pam ięta jąc o tym , że 
ta k  choroba jak  i przerwa spo- 
wodo va ły  pewne osłabienie o r
ganizm u. a w zw iązku z tym  po 
w inn iśm y ćw iczyć ostrożnie i nie 
przemęczać się zbytn io .

Należy przy jąć  za zasadę, że 
na tren ingach przygotowawczych 
do Biegu Narodowego nie wolno 
biegać na całą siłę. Podczas i po 
tren ingu  nie pow inniśm y odczu
wać s ilnego zmęczenia. Toteż, je 
żeli w  czasie biegu odczuwamy 
poważne zmęczenie i zaczyna nam 
ja k  gdyby brakować tchu — po
w inn iśm y bieg zw oln ić, a jeśli 
to  n ie pomaga, należy przejść do 
m arszu. Na pewno po m inucie 
lub  na śn iegu), un ika jąc bieżni, 
dzietny odczuwać chęć do da l
szego biegu.

Biegać należy natu ra ln ie  m ięk
ko i swobodnie. B ieg pow inna 
cechować płynność i elastyczność.

Do przeprowadzania tren ingów  
w ybieram y teren o podłożu m ięk
k im  (traw ias tym , piaszczystym 
lub na śn iegu), un ika jąc bieżni, 
a przede wszystkim  twardych 
dróg.

B łoto  czy śnieg nie pow inny 
odstraszać nas od tren ingu . Z re 

sztą brodzenie po śniegu poma
ga w yb itn ie  do w yrobien ia  m ięś
ni w spółdzia ła jących w podnoszę 
mu kolan, a cięższe w arunk i są 
przyczynkiem  do zw iększania na

szej w ytrzym ałośc i i kondycji.

Ze względu na wczesną porę 
rozpoczęcia tren ingów  (połowa 
marca — by zdążyć przeprow a
dzić 8 tren ingów , przeciętnie po 
dwa tygodniow o, do 15 kw ie tn ia ), 
należy pomyśleć o należytym  e- 
kw ipunku  sportowym  i obuw iu. 
W prawdzie w terenie daje się 
jeszcze odczuć poważny brak cie
płych ubrań tren ingow ych, ale 
na pewno w każdym domu znaj
dzie się para starych spodni i 
sweter. O ile  nie jest to dosta
tecznie c iep łym  odzieniem , moż
na w łożyć dodatkowo ciepłą bie
liznę. Nie należy jednak ubierać 
się przesadnie ciepło. Po p ie rw 
sze będziemy przecież w ruchu i 
narażam y się na niepotrzebne po
cenie. Po drug ie  będzie to nam 
przeszkadzało w ruchach i w  o- 
bu wypadkach zużywało dodatko
wą energię. W iem y przecież, s 
własnego doświadczenia, że ła 
tw ie j przeziębić się sto jąc nawet 
w bardzc c iep łym  ubran ‘u na 
zim nie, n iż b iegnąc nawet b a r
dzo lekko ubranym .

Sprawa pan to fli też nie przed
staw ia większego problem u. Na
leży dbać o to, by b y ły  w ygod
ne. M ogą to być stare, „daw no  
wycofane z obiegu“  buty.

Po każdym tren ingu  należy 
wziąć gorącą kąpiel — m ów i Je
dno- ze wskazań sportowych. Nie 
zawsze Jednak mamy po temu 
m ożliw ości. W ystarczy w  zupeł
ności, jeśli um yjem y się w  cie
p łe j wodzie. Ma to znaczenie nie

ty lko  h ig ieniczne. P am ięta jm y, że 
kąpiel odświeża, a o rgan izm ow i 
dopomoże do szybszego usuwania 
zmęczenia.

N ie trzeba dodawać, że nie na
leży na siebie w kładać po kąpie li 
tego samego ubioru , w któ rym  
trenow a liśm y. Tak nakazuje h i
giena i zdrowotność.

Trenować możemy in d y w id u a l
nie i zespołowo. Zaawansowani 
m ogą sobie pozwolić na tren ing  
s iln ie jszy, przeprow adzając go 
indyw idua ln ie . N ajlep ie j jednak 
pracować ko lektyw n ie, dzieląc się 
na ooszczególne grupy według 
w ieku, p łc i a przede wszystkim  
sił. Należałoby rów nież zwrócić 
uwagę, by początkujący nie bie
ga li z zaawansowanym i.

Jeżeli m am y w  swoim  gronie 
Ins truk to ra  lub przodow nika spor 
tu , ew entualn ie  w. f. — sprawa 
jes t rozw iązana. On będzie roz
sądnie p row adz ił bieg. Jeśli nie 
mamy, to  może się znajdzie  bar
dzie j dośw iadczony lekkoatle ta . A 
je ś li l tego nie ma, to  pow in ien  
nadawać tempo jeden ze s łab
szych. N ie wolno go m ija ć  l za
chęcać do przesadnego w ys iłku .

W żadnym w ypadku nłe Wolno 
podczas zaprawy urządzać zawo 
dów.

Na zakończenie tych na jp ro s t
szych uwag o tren ingu , należy 
zastanow ić się nad oddechem. Na 
leży wyrzucać przez usta zużyte 
pow ietrze, wydech nie pow in ien 
być jednak za g łęboki. Powietrze 
wciągam y przede w szystk im  u- 
stam l, a częściowo ty lk o  nosem. 
Na szczęście teoria  oddychania 
ty lk o  przez nos dawno się skoń
czyła. Dziś n ik t nie biega z chu
steczką w ostach.

Tow. Sylwester W ęglarczyk. palacz W arszawskiego Przedsiębiorstwa Kom uni
kacyjnego, k tó ry  zw ycięży ł we w spó łzaw odn ic tw ie  o rac jona lną  gospodarkę 
węglem w m iesiącu lu tym . Obok m a js te r c iep łow ni S typ iczyńskł.

Foto AR W dow lński

g

R ekordzista  świata -  W ania  
startu je  w biegu L 'H um anité

W dniu  15 brn. z M oskwy udała 
się samolotem do Paryża grupa 22 
lekkoatle tów  radzieckich, biorących 
odzia ł w biegu na prze ła j ..L 'H u m a 
n ité “ . S ta rtu ją  m. in. Kazancew. 
Sem ienow, Popow oraz rekordzista 
św ia ta  w biegu na 30 km — Wanin.

B ieg odbędzie się 18 marca br.

— w dniu 80-ej rocznicy Kom uny 
Paryskie j.

W biegu ,,L 'H u m a n ité “  do dnia 15
bm. zgłoszono 3.654 zawodników .

W biegu „L 'H u m a n ité "  liczny  u- 
dz;ał b iorą sportowcy polscy — em i
granci m ieszkający we F ranc ji.

M arsz patrolow y w IV rocznicę śmierci 
Gen. K arola  Świerczewskiego

M łodzież w ojewództw a rzeszowskie
go uczci pamięć gen. Karola  Ś w ie r
czewskiego tradycy jnym  marszem 
patro low ym , organizow anym  w IV  
rocznicę Jego bohaterskiej śm ierci.

Trasa marszu patro lowego, który 
odbędzie się w dniach od 28 marca 
do 1 kw ie tn ia  br. będzie z Rzeszo

wa do Jabłonki w pow. leskim , na
długości 170 km.

We w szystkich m iejscowościach, 
przez któ re  biegnie trasa marszu, 
odbywać się będą w momencie p rzy
bycia jego  uczestn ików  uroczyste a- 
kademie dla uczczenia pamięci gen. 
Karola  Św ierczewskiego.

W m iejscowości Soczi nad Mo - 
rzem Czarnym  15 czołowych drużyn 

p iłka rsk ich  ZSRR rozpoczęło p rzygo

tow an ia  do sezonu. Na obozach kon 

dycyjnych p rzebyw ają  m . ta. *do- 
bywca pucharu ZSRR — S partak Mo 

skwa, Daugawa z R ygi oraz drużyny 

Dynam o z Len ingradu, T b ilis i ł  Je- 

rewania.

*
Pod Leningradem  odbył s*ę tra 

dycy jny  w yśc ig  m otocyklow y na 

prze ła j z udziałem  reprezentantów  

M oskwy, Len ingradu i s to licy  U dm urt 

skie j Autonom icznej R epubliki Iżew* 

ska. Na 85-kilom etrow ej trasie  najlep 

szy czas uzyskał Subbotłn z fcenin 

gradu — 2:00;59 godz.

B IB U O TEK A  Z E T E M P O W C A
S T A L IN  J. W. —  Do młodzieży

Str. 3 9 .....................................  B * zł 0,90.—
Komsomoł —  pomocnik WKP(b) w  walce o zbudowa

nie socjalizmu w  Związku Radzieckim
Str. 47 i .............................................zł 1,20.—

Komsomoł w  okresie w ielkiej W ojny Narodowej 
Związku Radzieckiego

Str. 24 . . . . . .  * B zł 0,90.—
Komsomoł —  pomocnik W KP(b) w  latach budownic

twa powojennego
Str. 40 . . x . s . zł 1,20.—

LU R IM O W  S. P. —  Przemówienie W. I. Lenina na 
I I I  Zjeździe Komsomolu „Zadania Związków M ło
dzieży“

Str. 31 • g 9 , \  9 9 9 zł 1.—
SM IR N O W  I. —  Komsomolski zespół szkolenia poli

tycznego
Str. 115 . . .- . . a * . zł 3,50.—

K A FTA N Ó W  S. —  Komsomoł w walce o przodującą 
naukę i kulturę

Str. 32 . ' .  9 9 9 9 9 .  zł 1.—
SAZANO W  A. —  O wysoki poziom ideowy szkolenia 

politycznego w  Komsomole
Str. 36 . . . . . 9 s . z ł  1,10.—

Komsomolcy —  agitatorzy o swojej pracy
Str. 79 .................................................... zł 3 —
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M ateriał do

¡Świat®wy Tydzień Mindzieży-
lobllizacfą. młodych ©i®r©ńców pokofu

Ś w ia tow y Tydzień M łodzieży 
lest w iosennym  św iętem  wszyst
k ic h  postępowych m łodych lu 
dzi na ca łym  świecie.

W  ty m  roku  obchodzim y T y 
dzień M łodzieży pod hasłem 
rozszerzania fro n tu  w a lk i o po
k ó j, pod hasłem w a lk i ze zb ro 
dn iczym i zakusam i im p e r ia li
s tów  pragnących rozpętać nową 
zaw ieruchę wojenną. Ś w ia tow y 
T ydzień M łodzieży ma zm ob ili
zować ja k  najszersze masy m ło 
dzieży całego św ia ta  do w a lk i 
o u trw a le n ie  poko ju , do w a lk i 
p rzec iw  przygo tow an iom  w o 
jennym .

Im perialistyczna  
polityka wojny

W  la tach w o jennych 1943 i 
1944 Ś w ia tow y Tydzień M iodzie 
ży by ł obchodzony w  ZSRR, 
U S A , A n g lii i innych k ra jach  
A m e ry k i P o łudn iow e j pod ha
słem w a lk i z faszyzmem. Dziś 
św ia tu  grozi podobne niebez
pieczeństwo. Dziś sto im y w ob li 
czu przygotow ań do agresyw nej 
w o jn y  p rzec iw ko  narodom  m i
łu ją c y m  pokój, k tó rą  pragnie 
rozpętać rząd Stanów Z jedno
czonych, rep rezen tu jący in te re 
sy w ie lk ieg o  kap ita łu . Do swo
ich celóv rząd USA w yk o rz y 
s tu je  wszystkie s iły  reakc ji.

Z w a ln ia  z w ięzień h it le ro w 
sk ich i japońskich  przestępców 
w o jennych , pow ierza im  k ie ro 
wnicze stanow iska w przem yśle 
w o jennym  i w  po lityce, w y k o 
rzys tu je  do budzenia szow in i
zm u i  propagow ania n ienaw iśc i 
rasowej.

R ea lizu jąc bandycką p o litykę  
im p e ria lis tó w , w o jska am ery
kańsk ie  pod dowództwem  Mac 
A rth u ra  napadły na Koreę. W oj 
ska am erykańskie  okupow a ły  
ch ińską wyspę T a jw an , gdzie 
pod ich opieką i k ie run k iem  
m o b iliz u ją  się i uzb ra ja ją  n ie 
d o b itk i w o jsk  zdra jcy narodu 
chińskiego, Czang Kai-szeka.

Im p e ria liś c i francuscy chcą 
zakuć w  ka jd a n y  ucisku ko lo 
nia lnego m iłu ją c y  wolność na

ród V ie tnam u. angielscy k a p i
ta liśc i t łu m ią  wyzw oleńczą w a l 
kę narodu m alajskiego, a rząd 
ho lenderski zdobył sobie sławę 
kata  ludu indonezyjskiego.

W  dążeniu do opanowania 
św iata im p e ria liśc i prowadzą 
n ie ludzką eksploatację ludów  
zm arsha llizow anej E uropy  Z a 
chodnie j i bezczelnie grab ią na
rody A m e ry k i P o łudn iow e j, k tó  
re j rządy w  w iększości są bez
pośrednio związane z am ery
kańsk im i f irm a m i i koncernam i 
przem ysłow ym i. A m erykańscy 
wyzyskiwacze w yw ożą z tych 
k ra jó w  drogocenna surowce stra 
tegiczne, płacąc za nie  według 
własnego uznania, lub  ja k  to 
ma m iejsce z w ie lu  k ra ja m i 
A m e ry k i Łac ińsk ie j —  obiecu
jąc  zapłatę „po unorm ow an iu  
stosunków m iędzynarodow ych“ . 
W k ra jach , w  k tó ry c h  rządy są 
posłusznym narzędziem  USA, 
szerzy się nędzą i bezrobocie.

M ło dzież kra jów  
im perialistycznych  

walczy mimo represji
Rządy k ra jó w  m arsh a llow - 

skich p racu ją  pod dyktando  W a
szyngtonu. N iedaw no rząd fra n 
cuski w yd a ł n ies ław ny dekret 
o zakazie dzia ła lności na tere
nie F ra n c ji trzech potężnych o r
ganizacji m iędzynarodow ych: 
Ś w ia tow e j Federacji Z w iązków  
Zawodowych. Ś w ia tow e j Dem o
kra tyczne j Federacji K ob ie t i 
Ś w ia tow e j Federacji M łodzieży 
D em okratycznej.

W  Niemczech Zachodnich po
lic ja  adenauerowslia, daw n i SS- 
m ani, dokonała m asakry m ło 
dzieży na akadem ii w  Essen.

W  Japon ii p o lic ja  — przy  roz
pędzaniu dem onstrac ji m łodzie
ży, w zyw a jące j do obrony po
ko ju  — zab iła  3 osoby. A ta k i 
im n e ria lis tó w  są skierowane 
przede w szystk im  p rzec iw ko  
m łodzieży, gdyż chc ie liby  oni 
uczynić z n ie j posłuszne ich 
w o li „m ięso a rm a tn ie ". Im pe 
r ia liś c i bo ją się potęg i i  s iły

m iędzynarodowego ruchu  m ło 
dzieży w  obron ie pokoju.

P rzec iw ko ty m  aktom  gw a łtu  
i  bezpraw ia w a lczy w ie lo m ilio 
now y obóz pokoju, k tó rem u 
przewodzi szerm ierz spraw y po
ko ju , w spó łp racy i bezpieczeń
stwa narodów  — Z w iązek  Ra
dziecki.

Zw iązek Radziecki, państwa 
dem okrac ji ludow e j, C h iny  L u 
dowe i  N iem iecka R epub lika  
D em okratyczna, zajęte poko jo 
w ym  budow n ic tw em  stanow ią 
trzon i  podstawę św iatowego 
obozu pokoju.

W ie lk i m iędzynarodow y ruch  
pokoju, obe jm u jący m ilio n y  lu 
dzi na ca łym  świecie, jest po
tężną tamą, ham ującą w ojenne 
przygotow ania  im p e ria lis tó w . 
Kongres P oko ju  w  W arszaw ie 
a osta tn io  posiedzenie Ś w ia to 
w e j Rady P oko ju  w  B e rlin ie  
zdem askowały agresyw ny, w ro 
gi wobec narodów  m iłu ją cych  
pokój cha rak te r p o lity k i obozu 
im p e ria lis tó w , działa jącego pod 
ba tutą USA, uzb ro iły  na rody w  
k o n k re tn y  p rogram  w a lk i o 
sprawę pokoju.

S.T.M. — m obilizacją  
najszerszych mas 

m łodzieży
Ś w ia tow y  Tydz ień  M łodzieży 

wykaże moc solidarnego, 'szero
kiego fro n tu  m łodzieży św iata, 
k tó ra  n ie  chce w o jny . Jeszcze 
bardzie j rozszerzy on w p ły w y  
i  zasięg oddz ia ływ an ia  ruchu  
obrońców  pokoju.

Dotychczasowe akcje  m łodzie
ży w  obron ie poko ju , ich maso
w y  cha rakte r, pozw ala ją  ocenić, 
ja ką  siłę stanow i zorganizow a
ny  ruch  m łodzieży w  walce o 
pokój.

W czasie a k c ji zb ieran ia pod
pisów  pod Ape lem  Sztokho lm 
sk im  m łodzież trzech sto lic : 
B erlina , Paryża i  Rzym u — pod
ję ła  szlachetne w spó łzaw odn i
ctw o: k to  zbierze w ięce j podp i
sów. Zw ycięzcą została m łodzież 
be rlińska  zb iera jąc —  490 .000

podpisów, za n ią  szedł P aryż z 
450.000 podpisów, a trzec i b y ł 
Rzym  z 300.090 podpisów. A kc ja  
zb ieran ia  podpisów pod Apelem  
S ztokho lm skim  obję ła  cały 
św ia t. M im o gw a łtow nych  re 
p re s ji p o lic ji w  k ra ja ch  k a p ita 
lis tycznych  wolę obrony poko ju  
w y ra z iły  se tk i m ilio n ó w  ludzi.

W k ła d  m łodzieży  
radzieckie j i k ra jó w  
dem okracji ludow ej 

w  w a lkę  o pokój
Podczas gdy w  k ra ja ch  k a p i

ta lis tycznych  m łodzież w a lczy o 
pokój m ając nad sobą p a łk i po
lic j i ,  a przed sobą b ram y w ię 
zienia i  w idm o  bezrobocia, gdy 
rządy im peria lis tyczne  s iłą  chcą 
wcisnąć je j broń w  ręce, m ło 
dzież Z w ią zku  Radzieckiego i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j 
w a lczy o pokój sw oją nauką, 
pracą i podnoszeniem św iado
mości po lityczne j.

L e n inow sk i K om som oł, pom o
c n ik  W K P b, sw o im  udzia łem  w  
rea liza c ji p lanów  gospodarczych 
w  ZSRR, uczy nas, ja k  m am y 
żyć, postępować i pracować. G dy 
przeczytam y h is to rię  Kom so- 
m olska na Am urze , gdy zapo
znam y się z przebiegiem  p racy 
na każdej w ie lk ie j budow ie  s ta 
lin o w sk ie j, przekonam y się, że 
m łodzież radziecka w łoży ła  w  
nie o lb rzym i w k ład , w zm acnia
ją c  tym  s iły  obozu pokoju.

W  Polsce Lu do w e j m łodzież 
ma praw o do pracy, na u k i i  w y 
poczynku. N ie  dręczy je j ko 
szm ar bezrobocia. W szystkie 
d rog i je j ro zw o ju  i  awansu sto
ją  przed n ią  otw orem . Rozumie 
to dobrze każdy m ło dy  obyw a
te l naszej ludow e j o jczyzny, 
dlatego w y s iłk i m łodych  budow 
niczych socja lizm u są coraz 
ba rdz ie j zorganizowane i  coraz 
w ydajn ie jsze.

Realizacja P lanu  6-Ietn iego 
jes t fundam entem  rozw o ju  go
spodarczego P o lsk i i  naszej m o
cy —  co gw a ra n tu je  s iłę ob ron 
ną naszej o jczyzny.

W a lka  o w ykonan ie  P lanu 6- 
le tn iego to w a lka  o zbudowanie 
socja lizm u w  uaszym k ra ju , to 
w a lka  o pokój. D latego każdy 
m iody Polak w in ie n  uważać za 
sw ó j obow iązek pa trio tyczny  
w łożyć w  rea lizac ję  P lanu ca ły 
sw ó j w ys iłek , zwalczać bum e
la n tów , dem askować w rogów , 
spekulantów , ku łakó w , lu dz i 
szerzących w rogą  szeptaną p ro
pagandę. K ażdy św iadom y 
m łody  obyw a te l po w in ie n  czu
wać nad w ykonan iem  i  prze
kraczan iem  p lanów  gospodar
czych, w in ie n  ze w szystk ich  s ił 
pogłębiać i  szerzyć świadomość 
polityczną.

Ś w ia tow y  Tydz ień  M łodzieży 
będzie w  Polsce przeglądem  s ił 
m łodych o b yw a te li w  walce o 
pokó j i p lan, będzie czynn ik iem  
m o b ilizu jącym  m łodych  p a trio 
tów  do w a lk i o pokój. W  sze
regach m łodych obrońców  po
k o ju  stan ie  każdy, k to  nosi w  
p ie rs i gorące serce, serce Po
laka kochającego sw ó j k ra j. 
M us im y zdać sobie sprawę, że 
Polska jes t w ażnym  ogniw em  
w  w ie lk im  obozie poko ju  i  że 
m łodzież po lska jes t poważnym  
elem entem  tego ogniwa. M u s i
m y  zdać sobie sprawę, że s iła 
nasza leży w  n ie roze rw a lnym  
sojuszu z w szys tk im i narodam i 
m iłu ją c y m i pokój, na k tó rych  
czele sto i Z w iązek Radziecki. 
M us im y  pogłębiać uczucie m iło 
ści do Z w ią zku  Radzieckiego i 
jego Wodza, Wodza ca łe j postę
pow e j ludzkości, Józefa S talina . 
Pod p rzew odn ic tw em  P a r t i i 
B o lszew ick ie j narody radzieckie 
daw a ły  i  da ją  p rzyk ład  ja k  na
leży budować szczęście w  sw o im  
k ra ju  i  ja k  należy go bronić. 
M łodzież radziecka k ie row ana 
przez Kom som oł, os iągnięciam i 
sw o im i dodaje o tuchy i  s iły  po
stępowej m łodzieży całego św ia
ta walczącej o pokój i  spraw ie
dliw ość społeczną.

Ś w ia tow y  Tydzień M łodzieży 
m usi pokazać podżegaczom w o
jennym , że w ie lka  a rm ia  poko
ju , w  szeregach k tó re j w a lczy 
i pracu je  cała postępowa m ło 
dzież św iata, n ie  chce w o jn y  i  
do w o jn y  n ie  dopuści.

L . T E L IG A
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do walki o pokój i  f l m  6-letni
(Dokończenie ze s tr. 1)

n ionych  z w ięz ień  h itle ro w s k ic h  
genera łów  przestępców w o je n 
nych, o rgan izu ją  w  Niemczech 
Zachodnich bazę w ypadow ą 
przec iw  narodom  Europy.

A m erykańscy im p e ria liś c i m a
ją  ju ż  w  kieszeni i  h itle ro w ca  
G uderiana i F ranco i  T ito  i ja 
pońskich m ilita ry s tó w  i  L i  S yn- 
mana i  różnego k a lib ru  bom 
by, ty lk o  n ie  m a ją  narodów , nie 
m a ją  a rm ii. A rm ię  m a ją  do
starczyć h itle ro w cy . D la  ame
ryka ń sk ich  im p e ria lis tó w  n a j
w iększym  nieszczęściem są 
N iem cy zjednoczone, dem okra
tyczne i  pokojowe.

Ś w iatow a Rada P oko ju  w zy 
wa w szystk ie  na jb a rdz ie j bez
pośrednio zagrożone k ra je , by 
po łączy ły  się w  potężnym  p ro 
teście i  by m ilio n y  mężczyzn i  
kob ie t zm us iły  swe rządy do za
w a rc ia  w  bieżącym  ro k u  t ra k 
ta tu  pokojowego z po ko jow ym i 
i  z jednoczonym i N iem cam i, k tó 
rych  de m ilita ryzac ja , zabezpie
czona uk ładem  m iędzynarodo
w ym , s tanow ić będzie najlepszą 
gw aranc ję  po ko ju  w  Europie. 
U chw a ła  R ady słusznie s tw ie r
dza, że usunięcie niebezpieczeń
stwa odrodzenia faszyzm u w  
Niemczech m ożliw e  je s t ty lk o  
je ś li ostatecznie zaw arty  zosta
nie  u k ła d  po ko jow y z N iem ca
m i.

U chw ała  Rady w ita  z zadowo
len iem  w zrost s ił poko jow ych 
rów nież w  Niemczech Zach.

D zis ia j w  N iemczech is tn ie je  
n ie  ty lk o  zorganizowana w  De
m okra tyczne j Republice N ie 
m ieck ie j zw arta  i  je d n o lita  siła 
poko ju . Również w  Niemczech 
Zach. podnosi się fa la  pro testu 
p rzeciw  re m ilita ry z a c ji,  zw o len
n ic y  po ko ju  o rgan izu ją  w  te j 
spraw ie re ferendum . Polska de
legacja p rzy ję ła  z zadowoleniem  
oświadczenie przedstaw ic ie la  
N iem iec Zachodnich, libe ra ła , że 
n iem ieccy b o jo w n icy  poko ju  w  
Niemczech Zach. uw aża ją  za 
sw ó j p ie rw szy obow iązek u trw a  
len ie  p rzy ja źn i z narodem  p o l
sk im .

M ówca s tw ie rdz ił, że jedną z 
na jb a rdz ie j doniosłych uchw a ł 
Ś w ia tow e j R ady P oko ju  je s t re  
zo lucja  w zyw ająca w szystk ich  
lu dz i dobre j w o li do podpisywa 
n ia  apelu o zawarcie pak tu  po
k o ju  m iędzy p ięciu  w ie lk im i 
m ocarstw am i.

K ońcow ą część przem ów ien ia 
Ostap D łu s k i poświęca om ówię 
n iu  zadań, ja k ie  s to ją  przed poi 
sk im  ruchem  pokoju. „Naszym  
zadaniem  je s t ponieść w  ja k  
najszersze m asy narodu po lskie

go treść uch w a ł Rady Pokoju. 
Trzeba, żeby każdy P o lak prze j 
rża ł podłe m etody i c h w y ty  pod 
żegaczy w o jennych , zakłam aną 
propagandę im p e ria lis tó w  angio 
am erykańskich . Trzeba, ażeby 
agenci podpalaczy w o jennych 
otoczeni zosta li m urem  niena - 
w iśc i i  pogardy, izo low an i i po 
s taw ien i poza obręb społeczeń
stwa.

Naszym obow iązkiem , nas bo 
jo w n ik ó w  o pokój, jes t sp raw  ć, 
by każdy obyw a te l k ra ju  po trą  
f i l  rozeznać wroga swego na ro 
du, by ! czu jnym  wobec agen - 
tów  zbankru tow ane j, endecko - 
sanacyjne j k l ik i,  k tó ra  dziś ku 
ma się z A denaueram i i Schu- 
m acheram i, kupczy znowu, tak  
ja k  to czyn iła  przed w o jną  1 w  
czasie w o jn y , niepodległością na 
szego k ra ju , k tó ra  za m iskę so
czew icy oddać chce nasze Z ie 
m ie Zachodnie.

Uczyć będziem y w  te j kam pa 
n ii n ie  ty lk o  poznawać i niena 
w idz ieć w rogów , ale rów nież ko 
chać i cenić naszych praw dz i -  
w ych  p rzy jac ió ł, naszych sojusz 
n ików , uczyć najgłębszego p rzy 
w iązan ia  do naszego sojuszu ze 
Zw iązk iem  Radzieckim , stano - 
w iącego opokę naszej n iepodleg
łości.

W a lka  o pokó j je s t n ie  do po 
m yślen ia  bez w a lk i o rea lizac ję  
P lanu  6-Ietn iego —  uczy tow . 
B oles ław  B ie ru t. N ie można od
dz ie lić  w a lk i o pokó j od w a lk i 
o rea lizac ję  P lanu  6-letniego.

Doświadczenie h is to r ii uczy, 
że słabych b iją . Jest to  w ilcze 
praw o kap ita lizm u . A  P lan G-let 
n i to budowa naszej s iły , naszej 
k u ltu ry , lik w id a c ja  naszego za
cofania pozostawionego nam

przez rządy szlacheckie, kap lta  
listyczne, sanacyjne. To lik w id a  
c ja  naszej bezbronności.

Idz ie  w a lka  o w ie lk ą  rzecz, o 
pokój św iata, o pokó j naszego 
narodu, o niepodległość naszej 
ojczyzny. L u d  po lsk i, k tó ry  za
wsze kochał swój k ra j,  w ie  ja k  
cenić swoją ojczyznę ludow ą, 
bo to  jego synowie, synow ie lu  
du polskiego, z pokolenia w  po 
ko len ie  to czy li bo je o nową lu 
dową Polskę. Polska klasa ro 
botnicza w ysy ła ła  na jlepszych 
swych synów do te j w a lk i.

W ys iłk iem  lu du  polskiego, a 
przede w szys tk im  po lsk ie j k la 
sy robotn icze j, p o tra filiś m y  dźw i 
gnać. k ra j z ru in  i  zgliszcz i  
pchnąć Polskę na drogę rozw o
ju  i postępu wśród w ie lk ie j ro 
dz iny zaprzy jaźn ionych naro
dów, k tó ry m  przewodzi W ie lk i 
Zw iązek Radziecki. Dum ą prze
pełn ia serce Polaka dobre im ię  
P o lsk i zagranicą. Dziś idz ie  sła
w a ó Polsce ja ko  o k ra ju , w  k tó  
ry m  od b y ły  się K ongresy Po -  
k o ju : W roc ław sk i i W arszaw
ski, o k ra ju  gościnnym , o lu  -  
dzie boha te rsk im , co n ien aw idz i 
ty ra n ó w  a kocha i  w sp iera  bo
jo w n ik ó w  wolności.

L u d  nasz w szystk ie  swe siły  
oddaje tw órcze j, po ko jow e j p ra  
cy d la  dobra i szczęścia sw ych 
dzieci. I  d latego: im  w iększa na 
sza w o la  poko ju , tym  w iększa 
nienaw iść do podpalaczy, k tó 
rzy  chc ie liby  naruszyć pokó j na 
szej ziem i, do ich agentów, do 
w rogów  P olsk i Lu do w e j. Spra
w a naszej dum y na rodow e j dzi 
s ia j, p rzykazan ie naszej m iło ś 
ci o jczyzny: w szystko dla  obro 
ny po ko ju  i  n iepodleg łości na
ro d u “ .

615 ton w ęgta zaoszczędzą robotnicy  
Gftpskiei E lek trow ni

w odpow iedzi na apel e lektrow ni „Szom bierki*
Na w ezw anie e le k tro w n i 

„S zom b ie rk i“  odpow iedzia ły  o - 
s ta tn io  załogi E le k tro w n i G d yń 
sk ie j, k o tło w n i kop. „M od rze - 
jó w “  oraz załogi k o tło w n i 22 za
k ła dó w  przem ysłow ych w  w o j. 
rzeszowskim .
n. R obotn icy e le k tro w n i w  G dy 
“  n i zobow iązali się zm n ie j

szyć zużycie w ęgla w  porów na
n iu  z r .  ub. o 7 proc. i  uzyskać 
w  ten  sposób w  ciągu roku  615 
ton zaoszczędzonego węgla.

R obo tn icy  E le k tro w n i G dyń 
sk ie j w ezw a li do w spó łzaw odn i
c tw a  i  w ym ia n y  doświadczeń w
w a lce o oszczędną gospodarkę 
węglem  tow arzyszy z e le k tro w 

n i w  Bydgoszczy, Szczecinie i  Po 
znaniu.

O dpow iada jąc na wezwanie 
kop. „G rodz ico“ , załog i ko 

t ło w n i kop. „M o d rze jó w “  zobo
w iąza ły  się do zm niejszenia zu
życia w ęgla w  bm . w  porów na
n iu  z ub. m. o 2,5 proc., w  k w ie 
tn iu  o 3,0 proc., w  m a ju  o 3,5 
proc.
_  Na czoło zobowiązań pod ję

tych  przez załogi k o tło w n i z 
te renu w o j. rzeszowskiego wysu. 
w a  się zobow iązanie ro b o tn ikó w  
C hrzanow skie j F a b ry k i W ago
nów, k tó rzy  po s tano w ili zaoszczę 
dzić 8 proc. dotychczas zużyw a
nego węgla, ja k  rów nież skrócić 
czas rem ontów  kap ita lnych .

HUBERT KIHTSCHiB

Kleks pezy Ameryce
(Dokończenie z poprzedniego 

num eru)
Panna Hansen sta ła  na p rzy 

s tanku  czekając na tra m w a j. 
S po jrza ła  na zegar w  sklepie ju 
b ile ra . B y ło  pó ł do dziesiątej. 
Co środę szła o dw ie  godziny 
późnie j, gdyż do dziesią te j m ia 
ła  w o lne, toteż środa b y ła  je d 
n ym  z p rzy jem n ie jszych  dn i 
tygodn ia . M og ła  się wyspać i 
po dw óch godzinach n a u k i m ia 
ła  znowu w olne. Pozatem  dziś 
rano o trzym a ła  lis t  od b ra ta  z 
L ipska . M ia ła  zam iar przeczy
tać go w  tra m w a ju  i  ju ż  z góry 
cieszyła się na tę chw ilę .

N ie  by ła  sama na przystanku. 
Obok n ie j s ta ł g ru by  pan i  czy
ta ł gazetę. M ło d y  mężczyzna 
szedł przez jezdn ię  w  k ie ru n k u  
przys tanku . O bie ręce trz y m a ł 
w  kieszeniach płaszcza, na szyi 
m ia ł zawieszoną m ałą  tab liczkę. 
Panna Hansen rzuc iła  ok iem  na 
niego. G dy z b liż y ł się, zdoła ła 
odczytać co tam  b y ło  napisane. 
„Jestem  80 proc. in w a lid ą  w o 
je n n ym  i  bezrobotnym “ . In w a li
da stanął przed n ią  i  spojrzał. 
Pogrzebała w  torebce i  w yc ią 
gnęła rękę z m onetą do niego. 
O d w ró c ił się bok iem  i  wskazał 
ruchem  g łow y na kieszeń swego 
płaszcza.

—  Proszę tam  wsadzić — po
w iedz ia ł. — M o je  ręce to  dw ie  
protezy. — G rubas z cygarem  
w  ustach w y c h y lił się zza gaze
ty , k tó rą  czytał. W sadził rękę 
do kieszeni i w yc iągną ł pude łko 
z papierosam i. O tw o rz y ł je . w y 
ją ł jednego i  podał go in w a li
dzie. Te., w ysuną ł praw e ram ię  
z kieszeni i  podał sw oją d re w 
n iana dłoń.

—  Proszę wsunąć m i go po
m iędzy palce, tak , aby us tn ik  
b y ł w ystarcza jąco d łu g i — D o 
w ie d z ia ł do grubasa. G rubas 
p rz y trz y m a ł teczkę ko lanam i, 
u ją ł protezę i  um ieśc ił pap ie ro 
sa m iędzy d re w n ian ym i pa lca
m i. Następnie w yc iągną ł za
pa ln iczkę i  us iłow a ł ją  zapalić. 
—  Zawsze to  samo — m ru kn ą ł, 
gdy nie  udało m u się. W reszcie 
zap a lił i .  podał m u ogień. — 
D zięku ję  — pow iedz ia ł m łody 
cz łow iek i  zaciągnął się głębo
ko.

N ad jecha ł tra m w a j. Ludzie  
w s ied li. In w a lid a  pozostał na 
k raw ędz i chodnika.

Panna Hansen siadła p rzy 
oknie i obserw owała m łodego 
in w a lid ę , k tó ry  spoglądał na 
tra m w a j. K o n d u k to r zadzw onił 
i  tra m w a j ruszył. M ło d y  czło
w ie k  o d w ró c ił się i  poszedł w  
od w ro tn ym  k ie ru n ku . Panna

(O p o w ia d a n ie )
Hansen spoglądała za n im  dopó
k i tra m w a j n ie  skręc ił. Wówczas 
o tw o rzy ła  torebkę, wyciągnęła 
l is t  i zaczęła czytać.

„K ochana S iostrzyczko“  — 
czytała. W tem  przypom n ia ła  so

bie, że i  je j b ra t ma protezę.
W y jrza ła  ponownie oknem , ale 
m łody  cz łow iek ju ż  zn ikną ł. N ie 
m ogła czytać da le j. C iągle m y 
śla ła o am putow ane j ręce brata. 
P rzerzuciła  ok iem  lis t. O iego 
am putow anym  ram ie n iu  n ie  b y 
ło  ta m  nic. A n i w zm iank i. P isał 
o swoich stud iach, o pracy, o 
zlocie FDJ, o życiu w  NRD. T u 
ta j m ów iono zawsze „W schod
n ia  S tre fa ", on pisał N R D — 
pom yśla ła. M ó w iło  się o ucisku 
w olności, o nędzy i biedzie w 
W schodniej S tre fie . O sta tn io  
pokazała swoim  zna jom ym  je 
den z lis tó w  bra ta . To w szyst
ko propaganda, —  pow iedzie li. 
A leż on pisze o ty m  w  każdym  
liśc ie ! Pisze o w ie lk ie j odbudo
w ie, o dążności do s tab iliza c ji 
życia gospodarczego. Pom im o to, 
m ó w ili zna jom i — tam  jes t ty le  
propagandy. N iech zaprosi swe
go b ra ta  do B rem y; wówczas 
przekona się na w łasne oczy, ja k  
w o ln y m i są ludz ie  tu ta j,  na za
chodzie i  ja k  op tym is tyczn ie  m y 
ślą O przyszłości.

O ptym istycznie? M usia ła  w ró 
cić m yślą do in w a lid y . B y ło  tu  
ta k  w ie lu  bezrobotnych... Je j 
b ra t w  L ip s k u  s tud iow a ł i chcia ł 
zostać, ta k  ja k  ona, nauczycie
lem.

Przeczyta ła k ilk a  w ie rszy da
le j. P isa ł o zb ie ran iu  podpisów 
pod A pe lem  Poko ju . W iedzia ła 
o tym . Je j zna jom i nie podpisa
li. Przed dwom a tygodn iam i 
dw o je  m łodych lu dz i zapuka ło i 
do n ie j, prosząc o podpis. N ie 
podpisała. Czy postąpiła słusz
nie? Dzień późnie j dow iedzia ła  
się o s tra jk u  w  porcie. R obot
n ic y  n ie  chc ie li w y ładow yw ać

b ro n i ze s ta tków  am erykań
skich.

W tedy p rzypom n ia ła  sobie 
zdania, k tó re  w czora j napisa ła  
na ta b lic y  i  m a łą  Gizelę.

P rzym knąw szy oczy m yś la ła  
in tensyw n ie . Jak  w  m echani
zm ie s tuka ło  je j w  g łow ie : 
...wspomaga biedne N iem cy. In -  
w  lid a  na przystanku... D roga 
S iostrzyczko, m ogłabyś wresz
cie przyjechać do L ipska... Pod
p isyw an ie  A pe lu  P oko ju . —  
S tra jk  ro b o tn ik ó w  po rtow ych . 
— U  nas każdy jes t w o ln y m  
cz łow iek iem  i  spoko jn ie  p racu
je...

Przystanek. T rzeba wysiąść.

*

G dy G izela w ró c iła  do domu, 
o jciec z m a tką  s iedzie li w  ku ch 
n i. —  No i  cóż — zapy ta ł ojciec. 
Czekał rano o ósmej przed po
ko jem  nauczycie lsk im , lecz gdy 
panna Hansen do dz iew ią te j n ie  
p rzyb y ła  — poszedł. — Co po
w iedz ia ła  panna Hansen?

G izela po łożyła teczkę na 
sk rzyn i od węgla. —  Panna H an  
sen przyszła dopiero o dziesią
te !. o ty m  w czo ra j n ie  pam ię
ta łam . W  prze rw ie  m usia łam  
pójść do poko ju  nauczycie lskie
go i pokazać je ! zeszyt. P rze
czyta ła i  przez ch w ilę  n ic  n ie  
m ów iła .

—  I  co da le j?  —  o jc iec b y ł 
ciekaw.

— M yś la łam  że m n ie  po p ro 
stu zbije. A le  ona w y rw a ła  za
pisaną k a rtk ę  i  zw róc iła  m i ze
szyt.

— To wszystko?
— Pow iedzia ła  m i jeszcze: 

„N iech  ta tuś p rzy jdz ie , je ś li ma 
czas, albo ona p rzy jdz ie  do nas, 
je ś li to m ożliwe, ponieważ chce 
z n im  porozm awiać.“

M a tka  spo jrza ła  n iepew nym  
w zro k iem  na ojca, a G izela pod
bieg ła do n ie j. — Czy to  coś 
złego? — zapytała , ponieważ 
n ik t  sie nie odzywał.

— Sądzę, że wszystko w  po
rządku — rzek ł ojciec. M a tka  
k iw n ę ła  g łow ą i  p rz y tu liła  G i
zelę do siebie.

T łum . z n iem ieckiego 
T. W IELEBIfŚTSKI
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